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Odbudowa Galilei
(Od naszego korespondent;. palestyńsxieg9)

Tel Awiw, 13 maja 
Zatarg w Kfar Sabie pomiędzy kolonistami a 

robotnikami, powstały na tle nieporozumień i 
różnic zdań odnośnie do biura pracy znajdują
cego się w reku organizacji robotniczej i prawa 
kontroli i wyłącznego przydziału przezeń pra
cy, odbił sie mimo lokalnego swego charakteru 
silnem echem w całym kraju. Przez krótka chwi 
Ię zdawało się, iż moment ren walki po długo 
trwałym pokoju zechcą wykorzystać zarówno 
pracodawcy jak i lObotnicy, ci by uzyskać zwy 
żkę płac, tamci by płacę robotnika, które ku nie 
zadowoleniu wielu doszły już do dwudziestu 
piastrów na dzień, ukrócić. Na szczęście udało 
się umiarkowanym elementom po obu stronach 
niebezpieczeństwo narazie odwrócić, doprowa
dzić do skrnku zawieszenie broni i rozpocząć 
rokowania, mające na celu stworzenie stałych 
norm 1 na ugodzie polegającego statutu pracy. 
Coraz bardziej jasnem się bowiem staje, iż zwła 
szcza w dziedzinie plantacyj pomarańczowych, 
gdzie praca mimo swej łączności z rolnictwem 
przybiera ooraz bardziei cechy i charakter pra
cy „fabrycznej**, tego rodzaju regulacja jest 
Pierwszym warunkiem jej gładkiego i bezspor
nego przebiegu. W  tern zaś zainteresowani są 
ze zrozumiałych przyczyn zarówno właściciele 
plantacyj jak i tysiące robotników, którzy w 
ciągu ostatnich lat skupili się w koloniach Ju
dei, Sarony i Samarji, i dla których plantacje 
pomarańcze we stały się najważniejszem i coraz 
bardziej rozszerzającem się źródłem pracy.

Siła przyciągająca tych kolonij .wycisnęła 
wyraźnie swe piętno na fizjognomji ruchu „zdo 
bvcia pracy1* (Kibbusz Awodah) w koloniach 
żydowskich. Podczas gdy dawniej, przed woj
ną 1 w pierwszej fazie wznowionej tej walki pc 
wojnie, praca, w kolonjach Galilei była celem i 
ideałem dla tych wszystkich, którzy pragnęli 
Przysposobić się i przygotować do przyszłego 
zawodu w rolnictwie, praca natomiast w ko
loniach judejskich z wszystkiemi jej cechami 
Przypadkowej pracy najemnej i sezonowej u- 
chodziła co najwyżej za zło konieczne, nastąpi 
ła pod tym względem w ostatnich latach grun
towna zmiana. Strefa plantacyj pomarańczo
wych stała się ośrodkiem pracy dla tysięcy ro
botników żydowskich, kolonje zaś galilejskie o- 
Próżniały się coraz bardziej, aż opustoszały zu 
Pełnie do tego stopnia, iż na palcach zliczyć 
można było pracujących w nich robotników ży
dowskich. Po wypadkach sierpniowych nastąpi 
ła znaczna poprawa. Zarówno koloniści jak i 
■>Pika“ , o kolonje te się troszcząca i za nie od
powiedzialna. zrozumieli, iż tego rodzaju star 
dłużej trwać nie może. „Pika'* poczyniła kroki 
ku stworzeniu nowej podstawy ekonomicznej 
dla kolonij, których gospodarstwo opierało się 
lak dotąd na ekstenzywnei uprawie roli. Troska 
0 wodę stała się osią, na której nowe te plany 
się oparty. Odzie problem ten został rozwiąza
n i, poczynione zostały natychmiast kroki lai 
°żywleniu gospodarczemu 1 społecznemu trefi

w zapadłych kątach znajdujących się osiedli. W  
Menachumiji (w pobliżu Kineret) i w Jessod Ha 
niaala w górnej Galilei przystąpiono do zalo 
żenią plantacyj cytrusowych. Nadzieje z rozwo 
jem tej gałęzi gospodarstwa związane przyczy
niły się w wysokiej mierze do podniesiena na
strojów wśród upadłych na duchu kolonistów. 
Po dziesiątkach lat zastoju nowe życie poczęło 
pulsować i nowi osiedley poczęli napływać. 
Gdzie kwestja intenzyfikacji gospodarstw dro 
gą nawodnienia jeszcze rozwiązaną nie została, 
układa się plany irrygacji przy pomocy słly er 
lektrycznej lub przez zbudowanie tam i zbior
ników na wodę deszczową. Kolonje dolnej Gali
lei związane zostaną w najbliższym czasie siecią 
gościńców pomiędzy sobą i z centrami ruchu i 
handlu; poprzez Jawnee ij Kineret ze stacją ko
lejową w Semach i z rozwijającem się Tiberias, 
poprzez Sedżerę ze szosą prowadzącą do Haj- 
fy. poprzez Kfar Tabor z Afulą i Emek.

Nowe nadzieje i plany przyczyniły się w w y
sokiej mierze do zmiany stosunku do robotnika 
żydowskiego. Zewsząd poczęto domagać się ich 
sprowadzenia i wszystko zdaje się wskazywać 
na to, iż tym razem większość tych kolonij na 
serjo myśli o zmianie. Toteż w ostatnich mie
siącach daje się odczuć zrazu słaby, z biegiem 
zaś czasu w miarę wzrasający pęd ku Galilei 
Diesiątki robotników żydowskich w grupach i 
pojedynczo puszczają się w drogę. Liczba ich dc 
chodzi dzisiaj już do paru setek, mimo to zaś 
popyt na prace żydowską nie słabnie.

Warunki pracy i życia są tu znacznie cięż
sze niż w kolonj„-b judejskich sarońskicr Ho

niższej płacy przyłącza się cięższa praca, br<łC 
mieszkań i trudniejsze warunki kulturalne. Łą
czność z cetraim ruchu i żyua palestyńskiego* 
jest jeszcze słaba, jakkolwiek dzięki lepszym 
śiodkorn komunikacyjnym podróż w tamte suro 
ny nie przedstawia dzisiaj żadnych trudności. 
Brak większych skupień, w których robotnik 
żydowski chętnie przebywa, utrudnia życie or
ganizacyjne i partyjne i stanowi niekiedy pp' 
ważną trudność w sprowadzeniu nowych robo
tników. Jeśli mimo to daje się odczuć znaczny 
postęp, przypisać to należy tak zmianie wa-ur 
ków obiektywnych, jak i rozpoczynającej się 
zmianie w mentalności ruchu lobumiczego. 
Przerwa w pracy kolonizacyjnej na większą 
ska'e skierowała w. ostatnich latach uwagfc 
wszystkich na możliwości osiedlenia się w stre 
tle intenzywnej uprawy pomarańczowej. Tysią
ce robotników skoncentrowało swe wysiłki w 
tym kierunku. Lecz gdy po latach żmudnej pra 
cy przygotowawczej pian osiedlenia robotników 
w Judei i w nizinie sarońsidej i*iczął przybie
rać-coraz konkretniejsze formy (o czem w na*’ 
stępnym liście), poczęły się okazywać pierwsze 
symptomy reakcji i powrotu do dawnych fonu 
osiedlen a. Powolny powrót do kolonij galilej* 
skich stoi w pewnym do tzmiany tej stosunku. 
Jakkolwiek o stanowczym zwrocie p-zeówcze
śnie jeszcze mówić, niemniej coraz częściej da
ją się słyszeć ostrzegawcze głbsy, domagające 
się wzmocnienia placówek na północy 1 łyote 
gowania działalności osiedlczej w żyznych tych 
i pełnych widoków na przyszłość reflonacl..

Dr. z .  L.

Rada Partyjna Organizacji Sjońskiej
zacb. Małopolski i Śląska

protestuje pr :eciu wstrzymaniu imigracji! —  iada zwołania 
r ? * <: • v czajnego Kongresu

Kraków, 26 maja.
Przez cały wczorajszy dzień obradowała w 

Krakowie w sab Żyd. Domu Akademickiego 
Rada Partyjna Organizacji Sjońskiej zach. Ma
łopolski i Śląska przy licznym udziale człon
ków, zarówno z Krakowa, jak i z prowincji. 
Obradom przewodniczył prezes Egzekutywy 
Dr. I. Schwarzbart. Po referacie Dra Schwarz- 
barta n. t. „Nasze stanowisko wobec aktual
nych zagadnień politycznych ruchu sjońskiego'1
i złożeniu przez gen. sekr. A. Hofstattera spra 
wozdania z działalności Egzekutywy, rozwinę 
ła się obszerna, na wysokim potdomie stojąca 
dyskusja, w której zabierali głos tow. Neiger 
(Tarnów), Wiesenfeld, Dr Goldberg (Oświę;- 
cim), ini. Goldwasser, Paui Braff (Bielsko), Dr 
Zimmerman, L 6w (Oświęcim), ini. Wechsbcg 
(Bielsko) dyr. Pineles, Dr Eeldbium, Abr. Nuss 
baum Dr Schechter (Brzozów), Dr. Weinber 
ger. Buch-.tabowa (Palestyna) i Dr Stendig.

Po dyskusji i odpowiedzi Dra Schwarzbarta 
uchwalono uroczysty protest przeciw tymcza
sowemu wstrzymaniu m igracji chalucowej do 
Palestyny, oraz powzięto rezolucję, domagają
cą się od Egzekutywy londyńskiej zwołania w 
najbliższych miesiącach nadzwyczajnego Kon
gresu Sjonis*ycznego.

Brzmienie wszystkich powziętych uchwał po 
,mjiuuaizQ -m“ azjauinu uiAzsfazjjnf m  Aurep
N:, wniosek Dra Stemhella (Bielsko) wyra

ziła Rada Partyjna serdeerzne podziękowanie 
Egzekutywie, a w szczególności prezesowi Dr. 
Schwarzbartowi za energiczne i pełne poświęcę 
nia kierowanie pracą sjonistyazną w naszej 
d zielnicy.____________
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M m  i  Grossów JakóDowa
z^ćrSa po długich a dolegliwych cierpieniach w Cl roku iycia

Pogrzeb odbędzie się dziś w poniedziałek o godzinie 3-ciej popołudniu z domu 
żałoby przy ulicy Bonerowskiej 11 na cmen'arz żydowski w Krakowie, o czem 
Krewnych, Znajomych i Przyjaciół zawiadamia

Rodzina

Wiadomość o zakazie kupna ziemi
w Palestynie —  nieprawdziwa

' J e r o z o l i m a ,  25, 5. ŻAT. W  związku z 
Wiadomością „Doar Hajom“ , jakoby komisja 
toina rządu palestyńskiego zalecić miała w y  
fonie zakazu sprzedaży grantów arabskich ż y  
rdom aż do sprawozdania Simpsona, ŻAT zwró
cił sie do departamentu rolnictwa w  Jerozoli
mie z zapytaniem, ozy wiadomość powyższa 
ł©8* prawdziwa, udpowiedź brzmiała, że depat 
tąmcnt narazie nie ma żadnej informacji i po- 
aobneni zarządzeniu ozy opinji komisji rolne]. 
W  sekretariacie rządu palestyńskiego poinfor 
toowanu ŻAT, że wspomniana Komisja dotąd 
Błe zakończyła swych prac, wobec czego n;e>

mogła wydać żadnych zaleceń.
ŻAT dowiaduje się, że rolnicze ins ytucje 

żydowskie przygotowują memorjał do właaz 
w którym wykażą, że w Palestynie znajduje 
si? dostateczna ilość gruntu pod kolonizację 
żydowską.

„Haarec“  podaje, że podczas gay rząd 
wstrzymuje imigrację żydowską do Palestyny, 
równocześnie napływaią do kraju bezustannie 
grupy robotników z Egiptu. ŻAT dowiaduje się, 
że wiadomość ta jest nieścisła, gdyż nieliczni 
robotnicy egipscy przyjeżdżają do Palestyny 
jedynie w charakterze robotników sezonowych.
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Uroczyste powitanie delegacji 
Paryia przez m. Kraków

Y fcaoia ł, w  drag tn dniu pobytu w Krakowie deie 
Rady u. Paryża zwiedzała w dalszym ciągu 

gcbyik i miasta. O gedz. 12 w  połudnue odbyło się
■>t li  Rady muajslkiej na. Ratiuisziu uroczyste oficjał 

M  powita ii® gości paryskich przez preizj dljtutr i 
li iuję m. Krakowa pozj współudziale przedstaw cie 
li władz, sfea przemysłowych. handlowych, roini- 
« iy u h  i  prasy. Wcsitlbiil i sahody prowadzące do sa 
M Rady m ieiskej oraz saJę udekorowano zielenią, 
ftd jpky Eftiy krzesłach, przezinacizf nych dfla gości, 
obryto  pjęknęmi kHinnanij zmanej w ytw óro ' Polski 
P rzem ysł KAitnńcarski , KiiiimT* oraz ozdobiono ws,tę 
Kami o franciskich barrwach państwowych i bukie
tami róż. Na tmoczyoTOść powitam a poza członkami 
prezydium miasta i R: dy miejskiej przybyli imier 
łdem v ładz m .ejstowyoh: wojewoda dir. Kwaśnie- 
w sk ;. prezes Fo i Akademii Umiejętności prof. Ko 
•tanedki, rektor Urów. Jag. Hoyęr. dowódca O. K. 
Ben. Wiróhto-wnil prezes Sądu dir. Ozenny. konsulo 
w ie  francuski, rustriaclki, w ęg iersk , nemieck-i ta. 
Ody zebra .iii zajęli miejsca, prezydent Rolllę w  tu w a 
■zys-bwie w iceprezydentów  Dra Landaua Ostro
wskiego, Dta Sebreiura ; Dra Wieigusa wprowadził 
K-ości przy dźwiękach poloneza na salę Rady. P iz y  
byłych powitali zebrani powstaniem.

P o  zajęciu miejsc przez delegatów prez. Rolle w y 
Kłosił dłuższe przemówienie powitalne, które zakoń 
c zy i okrzykiem na cześć Francji ; grSoi. Orkiestra 
odegrała Mrrsyljackę poczem przemówił prezes Ra 
dy miejskiej Paryża  markiz Fortune d'And':gne pod 
kreślając w ęziy !i.storyczine. kulturalne i autysty
czne, które łączą niętylko Polskę, ale sam Kraków 
t  Francja, poczmm składając hołd prezydentowi Mo>- 
Icickienru marsz Pifomdskiemu, zakończył swa 
mowę oikizyki.im na cześć Polski ' Krakowa. Mowę 
prez. d'And'gne nagrodzono o faskam i, poczem or
kiestra od jg ia ia  polski hymn państwowy. Po  skoń 
czonej uroczystości prez. R jfle  przedstawił delega 
tern zebra iych reprezemtan-tow władz. Rady miej
skiej i obywatelstwa.

W  czasie w izy ty  pożegnanej u prez Roltego wice 
prezes Augu.-tj Deau-d złożył 10UO zł dlla biednych 
Krakov a.

Po uroczys-eoi posiedzeniu w sali Rady miejskie,)

gości pod cumowa I b. pir-emjer prof. Nowak W  go
dzinach popoiudniowy cyb goście samo chodami uaa 
li się do Parku Wolskiego. W ieczorem  odbył się 
obiad w  sali S torrgo Teatru.

O godz. 10. wieczorem goście zebr-aL sie pod arka 
darni Siakie unio, gdzie wysłuchali hejnału, poczem o 
godz. 11. w ieczór żegnani przez przedstawicieli 
miasta i w ładz odjechali do Poznania.

Syn zamordował oka
W  nocy 7, soboty na niedzielę popełniony zosltił 

w  Kraków o ohydny mord w  rodzime. Miano w cie 
w zabudowaniach budlki kolejowej N i. 47 n><, p ity ie  
rj-i Podgórna zamordowany zos'a.1 wysitSnum  re
w olw erow ym , a następnie dobity kopaczką Teodor 
Biuirzański (lat 56), zaw iadowca Odcinka d iogow ego 
P od gó rze - bkawnna przez swego syna Zdz.shw a 
Burzańskiego <lat 25), technika but. ..lanego bez za 
jęcia, zam. pi/.y u.. Widiga 7. Według przeor o wadze 
nych dłociitudzeń sprawca dokonał zbrodniczego czy 
nu na ńle niesnasek rodzinnych. Przed około dwoma 
laty został .n pre ez ojca za dokonana w  domu kra 
dzież w yd a im y  i uitirzymywany byt od.ąd przez 
matkę. Z. Purzahski, dow iedziaw szy s ę, że dnia 
krytycznego ojciec ma przyjechać z Tarnów? w y 
kradł mu rewoly. er i ukrył się w zabudowaniach 
budki, a po powrocie ojca dokonaj zbrodniczego 
czynu. Sprawcę, który przyznał się do popełnienia 
morderstwa, aiesztowano.

—  N O C N Y  DYŻUR APTE K . D »ś ,  w  nocy i  po
niedziałku na wtorek mają dyżur apteki: Rynek 22, 
uŁ FLorjańsKa T5 Karmelicka 23, a1 Krdłewska 5, 
u1. Dietla 76 i w  Podgórzu pl. Zgody 20

—  NA ZAKOŃCZENIE VII. T y  godni a Lotniczego 
odbyły się wcz-ora* konkursy modeli latających, a oo 
południu s fetyew re zaw ody konne nu Małych B ło
niach, połączone z popisem jazdy zaprzęgami 5. DAK 
i oddaniem nzcregu strzałów artyleryjskich

—  Z T E \TR U  IM J. SŁO W ACKIEG O . Dziś. na 
przedstawi«nk. pi-pulsraem po raz 5 ty z udziałom 
mistrza Frenkla kapitalna komedia A G rzym ały- 
SiedileckiegJ Spadkob ierca ", grana, dotąd zawsze 
przy szczelnie wypełnionej sali. Jutro i pojutrze ró 
wnież popularne przedstawienia ..Wielki człow.ek 
do małych tn »>resów‘ '.

-  Dr. M \UNUS H IRSCH FELD  z pownodu drw iło
wych truduoś-i paszportowych n,e mógł przybyć 
dzisiaj do Krakowa, wobec czego jegc o<Lzyt pnąc 
kłada się aa czas późniejszy. N ow y tennur udczytr 
zostanie niebawem podany.

—  W  Z \M1ARZE SAM OBÓJCZYM  w yp iła wczo 
raj więKszą "Icść nieustalonej trac-ziiy F. L . (lat 48), 
wdow a po ic a w a ,  zam. przy ui. D.etia 58. Lekarz 
po-goitowia udwóizt desperatkę po tastosowamr troć  
ków  zaradczych oo szipltala,

-  ZD ER2ENIA SAM OCHODÓW . Onegdaj zderzy  
ło się u zbegu  ul. Jagiellońskiej , pl Szczepańskiego 
auto osobowe, pr; wadzone przez szofera Józefa Sa 
wiek i-ego z au en osobowem, prowadzonem p rz e t 
seofera P ietra Scyngicra, wiswutek czego aarcy  
autem Gustaw Radwański (lat 42), monter. zamL 
przy ul. S iem iiadzk lfgo 1. 9. został v yozueony t  
auta na chudnik, -ednak poważn.e-jszych obrażeń nU  
odniósł. Ob i poja/dy zostały n.eznacznie uszkiodzo 
ne. Obu seoterów za n.eostrożną jazdę coprow adze 
no na kom sarjat pol.cji. —  Tegoż w ieczora  zderzy  
ła się u zbiegu uiic Gamcansikiej a WoJsk-e] autor

■ dorożka Nr. 9326 pfowadizcna przez szofera Anto 
niego Kości dniaka z motocyklem, nr,o-wadzunysn 
przez Stanisława Raczyńskiego, wskutek czego mo 
tocykJ został poważn e uszkodzony zaś autudoróżki. 
nieznacznie. K ierow cy nie odrieśli żadnych obra
żeń. ‘

—  W SKU TEK NAJECHANIA PRZEZ S i-M O CH O  
D Y  doznali wczoraj złam ana oto jczyka  Bogdan 
Neleśmik (lat 8) uczeń (wypadek rrrał miejsce na ul. 
Potcck ego) oraz W ładysław  Tatach, krawiec (na 
uh Pijarskiej).

-  ZŁODZIEJ „K O Ś C IE LN Y". Organa śledcze poił 
cji krakoiwsK.ej aresztowały wczoraj o godz. 6 ratio 
w  kości,efe OO Dominikanów w  czasie nabożeństwa, 
znanego zaw odowego złodzieja kościelnego, stojące 
go pod do z T,cm policyjnym, Stanisława Tresizczyń- 
isoego (lat 45) z K łakowa.. Treszczyusiki dakoiuie

kradzieży tv en sposób że korzystając z nieuwa
gi, osób przu mujących korni,,,,!oku ada je i za podo 
bne kradzieże by. ostatnio karai y 4-letn,iem cięż 
kiem więzieniem.

—  KRAD ZiEŻ M IESZKANIO W A. Kidało Bolesław' 
(lat 42), tnuranz, zam. przy  ul. Cesiej 1. 30. p rzy 
trzymany został rod zarzutem kradzieży mieszka 
niowej na szk jdę Segelgiuta, przy uj. DieticiwskteJ 
i. ó4.

REPERTUAR TEATRÓ W  KRAKOWSKICH .
T E A T R  iM. J. SŁO W A C K IE G O  *

Poniedziałek. .,Spadkobiei’ca‘ ‘

TEATRY ŹW IFTLN E  / DŹW IĘKOW E
U C IE C H A : „Ja chce zgrzeszyć* (Coltom M oore).

W A N D A : „K ob iety  n ê do małżeństwa*.

S Z T U K A : ..M iraie szczęścia"

RFPEPTLAR  KINOTEATRÓW .
A P O l L O : „Zdrada s.anu‘‘ (Gerda Maurus, Gu 

staw  Froelich ).

B A G A T E L A : „K ob ieta  w  płom ieniach" (O lga 
Czechowa).

CORSO: „Kochanka Jego Książęcej M ości", ko- 
medja.

NOW7OSCl: „U lica  grzechu" (Em il Jannings).

W’A R S Z A W A : „Kapitan ne tle opery Carm en" 
(Clharlie Chapliii).

Są d  N AJW YŻSZY ZN IÓ S I W YR O K  SKAZU JĄCY
RED. S T R U M P H -W O JT K IE W IC Z A

W  głośnej sprawie dziemnAaraa Siarnslawa 
Stirum.pih-W jjtki.ewfcza, oskarżonego o zabicie w po 
iedynuoi dyrektora banku Zawadzkiego. Sąd Naj
w yższy  skasował wyrok sądu apelacyjnego ; przek? 
zał akta sorawy do ponownego rozpatrzenia. W  u- 
zasadnieniu swego wyroku Sad Najw. stwierdził, 
ż’e vtystąpiento skarżonego w jb rom e honoru sw o 
jej żony nie zostało wzięte pod uwagę przez sąd 
apelacyjny i te sad apelacyjny kierował się głównie 
w  swtoich •■rzeczeniach osobistym pog-ądem na na- 
ga-UTiość i szkodFwość społeczne po-jecynku

Przed zwrotem w śledztwie o afere
trucic;elską?

Jak się dow.&dujemy, śledztwo w  sprawie tajem 
niczego zgonu dwóch synów uirzędin-ika pocztow e
go Lubartowskiego wkracza na nowe tory, W  tuku 
dochodzeń okazałe się. że nm iclwięce1 w  izasle za
chorowania Stanisława Lubamowskiego I )egr kore 
petytora, Alfreda I  esaczakj na tyfua, zachorowała 
róv/nież na yfui itdne z lekarek, zatrudr ona na 
oddiziale za/aźnym szpitala św. Łazarza. W ładze 

sądowe zwracają szczególną uwagę na fakti U  
istnieją dw ie grupy ofiar, a to leóol uhomzy au ty

fus, a drudzy którzy zn.adi na czerwonkę Rzeczą 
dalszych dochodzeń będzie ustaler- c czy ntet?? 
te,rot dwiema grupaioi zachodzi jax s iw ,ą<tk 

Ważueim dis dalszego śledztwa będzie ro^n 
ustalenie, adz e Lubartowscy nabywa pr d  
spoż:,-wcze ; czy tą drogą nie mogłj d-osiaf s '
nich zarazki tyfusu, wrz,gl czerwork,. inż v rii i 

szych dniach oczekiwać należy s t f is : . y :  -. 

tu w  c alej aferze. S zczegóły  ity  w ,  t - 1 
ze zrozumiałych w zględów  ścisła m.n
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S zko ła  za w o d o w a , czy w arszta t
\

I kwalifikowani pracownicy, 
i Ażeby temu złu zapobiec p oczę to  zaKtaCR©

Na konferencji p o ro zu m iew a w cze j ró żn ych  
mstytocyj, zajmujących się w ych ow an iem  za- 

wodcwem młodzieży ży d o w s k ie j, od b y te j w 
tako wie pod egidą Zach. M ałop . Z w iązk u  0- 

tdeki nad Sierotami ży d o w sk iem i, w y w ią za ła  
gorąca dyskusja na tem at szkó ł z a w o d o 

wych i warsztatów'.
Chodziło zasadniczo o to, czy młodzież na

leży przygotowywać do zawodu sposobem czy

K  praktycznym w warsztatach, czy też kształ 
ją w szkołach fachowych, jak to od paru 

^Bfratąfrsk lat odbywa się zagranicą.
Zwolennicy pierwszej metody utrzymują, że 

•naocznie jest doskonała, skoro stosowano ją 
t  dobrym skutkiem p rzez  paręset lat. Przeci
wnicy zaś twierdzą, że  widocznie była nieod
powiednią, skoro na Zachodzie, a specjalnie w 
Niemczech i Austrii, zakładają szkoły rzemiosł 
n nawet szkoły dla fabrycznych robotników. Je 
dni twierdzą, że uczniowie, wyszedłszy ze szko 
ły nie znajdują pracy, bo nic nie umieją. Dru
dzy mówią, że rzemiosło upada, bo kiepski maj 
ster nie potrafi niczego nauczyć i pracuje przed 
potopową metodą, tzn. zupełnie bez metody.

Przyglądnijmy się obiektywnie, jak się te 
Irzeczy przedstawiają i rozpatrzmy wszystkie 
pro i contra obydwuch systemów.

Praktyczna nauka u majstrów, która dawniej 
istotnie dawała doskonałe rezultaty, odbywa 

Się dziś w zgoła odmiennych warunkach. Daw 
ny majster był w swoim warsztacie pierwszą 
figurą. On własnoręcznie najtrudniejszą wyko
nywał robotę, on najlepiej znał wszystkie ar- 
kana sztuki, on pierwszy w pracowni się poja
wiał i ostatni ją opuszczał. ..Pańskie oko konia 
tuczy‘‘. Pod stałym dozorem majstra i czelat- 
nlk musiał sumiennie pracować. Czasy były ta 
nie, czeladnik otrzymywał mieszkanie, jedze
nie 1 niewielką dopłatę miesięczną, pracował ra 
zem z majstrem od świtu do później nocy, li
cząc na to, że po paru latach powetuje sobie 
ciężkie czasy, otwierając własny warsztat, l i 
czeń, czy tzw. terminator,, który dostawał tyl
ko mieszkanie i jedzenie, czasem coś do ubra
nia, spełniał przez długi czas posługi, nic 
wspólnego z rzemiosłem nie mające. Chodził 
na kupno, szorował stołki, niańczyl dzieci ’ mu 
siał się dobrze wysługiwać czeladnikom, by go 
zechcieli wtajemniczać w arkana danego rze
miosła. W  każdym warsztacie, gdzie było kil

kunastu cze lad n ik ów , uczeń czasam i p rzez  rok 
i d łu że j u ży w a n y  b y ł w y łą c zn ie  do c iężk ich  po 

, slug. A le  z czasem  jednak aw a n sow a ł i rzem lo  
sła się w y u c zy ł. W  m n ie jszych  natom iast w a r 
sztatach  w arunki b y w a ły  lepsze. U c z ę 1' w c z e 
śniej m óg ł się zab rać  do w ła ś c iw e go  rzem iosła , 
a le  choć naw et posiada ł pew ne u m iejętność^  
3 la ta  bezp ła tn ie  m usiał p ra k tyk ow a ć ,

Z  ch w ila  pow stan ia

przemysłu fabrycznego

w arunki w  p racow n iach  zm ien iły  s ię  zasadn i
czo . M a js te r , chcąc kon ku row ać z  fa b ry c z n y 
mi w y rob am i, nie m ó g ł się o g ra n ic za ć  w y łą c z  
nie do dob rego  w ykon an ia  roboty , to  ju ż  nie 
w ys ta rcza ło . M usia ł d rogą  rek la m y  szukać k li
en tów , za ch w a lać  s w o je  w y ro b y , w y s ta w ia ć  Je 
na w id ok  pub liczny, u rząd zać  sk lep y  i okna 
w y s ta w o w e , m ieć  na sk ładz ie  d u ży  w y b ó r  m a
te r ia łó w  lub g o to w ych  w y ro b ó w , m usiał r o z 
p o rzą d za ć  kap ita łem  i p ow o li p rz ed z ie rżg n ą ł 
się w  kupca —  p rzem ys ło w ca , p rzeds ięb io rcę . 
T a k ż e  dziś  w ła śc ic ie le  w ie lk ich  w a rs z ta tó w  sa 
rr,i n iew ie le  ‘ rzem ios łem  się za jm u ją , zd a ją c  ro 
botę  w a rs z ta tow ą  na cze lad n ik ów . C i ostatni, 
zaś, m a jąc  m n ie jsze  szanse usam odzieln ien ia  
się za c zę li s taw iać  w arunki inne. O g ra n ic zy li 
czas  roboty , żąda li p ożądn ej za p ła ty  etc. R ó ż 
ne zw ią zk i za w o d o w e  za o p iek o w a ły  s ię  c z e 
ladn ikam i i p raktykan tam i. N ie  w o ln o  w ię c e j 
um ;es zc za ć  te rm in a to rów  w  cucbniach i no
rach, jak  to  d aw n ie j b yw a ło , w ięc  m a js tro w ie  
rr/ es ta li p rz y jm o w a ć  n czn iów  z ccdkcw nem  u- 
trzym an iem . D z is ie js z y  w ię c  uczeń r ie  m 
parę la t d łu że j czekać , -niż kon ieczn ie  p o trze 
ba, aby  się c ze go ś  nauczyć, bo niem a z c ze go  
żyć . P o n ró to  w  dużych  w arszta tach  n :e m ę t 
nie p rzy jm u ją  n iew y k w a lifik o w a n ych  robotn i
ków , ch oćb y  n aw et bezp ła tnych .

I k ied y  daw n ie j ilość  uczn iów  i c ze iad n ik ów  
b yw a ła  rów na, lub n aw et p ie rw sza  p r z e w y ż 
szała  drugą, dziś w  dużym , d ob rze  p ro w a d zo 
nym  za k ła d z ie  na k ilkunasto cze lad n ik ów , za  
led w ie  jeden  zn a jd z ie  się uczeń. C zas  c ze la d 
n ików  jes t za  d rog i, b y  g o  tra c ić  m ieli na nau
czan ie  m łodszych . P o zo s ta je  w ię c  począ tku ją 
cemu znow u m a ły  w arszta t. T en  jed n ag  z  p o 
w odu  braku p ien ięd zy  na u rządzen ie  c zęs to  fa 
ta ln ie b yw a  p ro w a d zo n y  i n:em a porządn e ) ro 
b o ty . Skutk iem  te g o  braku ją  w  w arszta ta ch

szkoły zawodowe

7YGZAKI

P n g o m  podptitofłumihowi 
Kusakari!

T ok i u, lit) Ułaja ( P A T ) .  Podpułkownik 
sztabu genera lnego Kusakari popełn ił sa
m obójstw o przez dokonanie ,.harakiri“  t }  
p rzez rozprucie sobie brzucha. Pow odem  
sam obójstwa była  depresja, w yw o łan a  
p rzez układ loadyósk i i redukcję zbrojeń 
morskich

Cześć ci i chwała, podpułkowniku Kusakari!
Samobójstwo przez ciebie popełnione jest cu

downym aktem bohaterstwa, którego naród 
twój nigdy ci nie zapomni. Pod naporem nowo
czesnych idei i łamiących stare tradycje prą
dów nie poniżyłeś się do kompromisu, lecz wy- 
dząc, że nie zdołasz odeprzeć ich zwycięskiego 
Pochodu także i na twoją przepiękną wyspiar
ską ojczyznę, wolałeś rozstać się z tym nowym, 
niezrozumiałym dla ciebie światem i przenieść 
się na lono niebytu, kędy spoczywają twoi ojcó 
Wie, dzielni samuraje.

Podpułkowniku Kusakari! Możliwe, że zb y t 
Poważnie wciąłeś uchwały londyńskie i nieco 
Przesadnie oceniłeś zamiary redukcji zbrojeń 
morskich — w każdym atoli razie zupełnie słu
sznie przewidziałeś, że ta ideologia, której wy
razem był układ londyński, wcześniej albo pó
źniej zwyciężyć musi, a wówczas opiewane i 
Przeć twoich przodków ukochane piękno i bo 
haterstwo wojny zniknie ze świata 1 z dusz lu
dzkich bezpowrotnie. Słusznie i roztropnie prze
widziałeś, że idzie czas  — idzie, choć nie tak 
zybko, jak lobie się zdawało —  w którym wał

na uważana będzie za zło najgorsze i niesz- 
ctzęście największe, piękno jej będzie szyder
stwem w ustach ludzi, a bohaterstwo wojenne 
wyrazem tragicznej ułomności stosunków mię
dzynarodowych. Przyjdzie azas — choć, za
prawdę, nie tak wcześnie, jak ty się tego oba
wiałeś —  że starożydowska wizja proroka Je- 
zajasza stanie się dążeniem wszystkich ludzi, 
którzy pragną lepszego i jaśniejszego życia na 
ziemi.

Ty, dzielny i dostojny podpułkowniku Kusa
kari, wyrosłeś w innym świecie pojęć i myśli, 
dusza twoja wykarmiła się innem pięknem 1 
intiemi wzlotami. Dla ciebie, mężny podpułko
wniku Kusakari, ideał pokoju był politowania go 
.Iną i śmieszną słabostką, pogardy godnym o- 
bjawem zniewieściałości i znikczemnienia du
szy ludzkiej, a dążenie do ugruntowania poko
ju na świecie — nędlznem geszefciarstwem ob
łudnych polityków i zakłamanjem handlarskie* 
mentalności zgniłego zachodu europejskiego.

A ponieważ byłeś na tyle roztropny i przewi
dujący, że zdawałeś sobie z tego sprawę, iż ten, 
pnzez ciebie znienawidzony duch czasu nadej
dzie, nadchodzi, choćby nawet przeciwstawili 
mu się wszyscy, którzy są tobie podobni i my
ślą jak ty myślisz — postąpiłeś wzorem ojców 
swoich i rozprułeś sobie brzuch.

Cześć ci więc i chwała, podpułkowniku Kusa 
kari! Gdyby wszyscy, którzy wyznają twoje 
idee, postąpili tak mężnie 5 tak konsekwentnie, 
jak ty postąpiłeś — okres ciężkiego kryzysu, 
jaki obecnie ludzkość przeżywa, okres bolesne
go przełomu między starym światem rycerz- 
a nowym światem pacyfizmu — zostałby zna 
CZUie sk iA cnny, PćfiitL

Dobrą ich stroną jest zapoznanie ucznia /, ca
łokształtem pracy, kalkulacją, rysunkiem  tecn 
nicznym, nowemi urządzeniami. S zko ła  daje po 
trzebne wiadomości teoretyczne, pod s taw o w e  
wiadomości prawne i wiele ogó ln ych  wiadomo
ści, ułatwiających orientowanie się w  całoksztal 
cie życia współczesnego. Ujemną stroną szko
ły bywa często niedostateczne opan ow an ie  te
chniki, a raczej sprawności zawodowej. AosoD 
wrenci szkół często pracują powolniei od cze-, 
ladników, wychowanych w warsztatach i ścłąj 
gają na siebie gromy niezadowolenia.

Drugim argumentem przemawiającym rzekd 
mo przeciw szkołom zawodowym, a który w 
rzeczywistości jest dla nich największą pochJ 
watą, to wynik statystyki. Mianowicie — weJ 
dle tej ostatniej — duży procent absolwentów 
szkól zawodowych po ukończeniu szkoły zmtó 
nia zawód, kiedy

90% ludzi, wychowanych w warsztatach, 
przy raz obranym zawodzie pozostaje.

Napozór argument druzgocący. Rozpatrzmy; 
go jednak bliżej. Ilu dziś mamy bezrobotnych 
w każdem rzemiośle, który nie z powodu wła
snej niezdolności pracy znaleźć nie mogą, ale, 
dlatego, że jej brak wogóle. Czyż więc dopraw 
dy gorzej wychodzi na tern absolwent szkoły 
np. stolarskiej, kiedy po ukończeniu szkoły zo
staje rysownikiem, lub pomocnikiem w biurze; 
technicznem, niż czeladnik stolarski, u mai- 

j stra w y s zk o lo n y , który też nie znajduje robo- 
| ty, bo jej ch w ilo w o  brak, a który wychowany- 
; jednostronnie, do niczego innego zabrać się att 

potrafi?
Wina więc nie leży w szkołach, a w ogólnych 

warunkach gospodarczych, 
j Wychowawcy, zanim skierują młodizież do 

jakiegoś zawodu praktycznego, powinni się z9 
stanowić, jakie szanse zarobkowania dane rze*

■ mioslo daje. Nie pomoże najlepsza szkoła, a ł f  
i  praktyka u najlepszych majstrów', skoro nwaM 

zapotrzebowania danych praco wtórów.
Trzebaby stworzyć nowe pola do pracy i 

szkolić takich pracowników, jakich brak uctfw it 
cej odczuwać się daje, a nie stwarzać 
konkitrerteji.

Pytanie: szkoła — czy warsztat; fcat 
wie postawione. Hasłem powinna ł*sfc

dobra szkoła, przygotowująca

Tam, gdzie są dobrze prowadzone warsBŁtty. 
gdzie uczniów chętnie na praktykę przyjmują ii 
gdzie uczeń w tymsamym czasie moczy się rap 
miosła. co w szkole, szkoła powinna się ograBŁ 
czyć do nauczania czysto teoretycznego. Tam, 
jednak, gdzie jest większe zapotrzebowanie tó», 
na uczniów, a na wykwalifikowane sfly, seIrr 
ła powinna wziąć na siebie obowiązek Ich 
szkolenia. *

Żeby zaś szkoły mogły w całej pehr tg jfet* 
śnie zadanie spełnić — muszą

w ścisły kontakt z warsztatami.

Niechaj przy każdej szkole zawodowej powste 
nie patronat, złożony z majstrów—fachowców 
danego rzemiosła, niechaj ten patronat wyitó^ 
nie określi, jakich umiejętności od przyszłych 
pracowników wymagać będzie. Niech każdem® 
uczniowi przed opuszczeniem szkoły daną be* 
dzie sposobność praktykowania przez parę raie 
sięcy w porządnym warsztacie, w szkołę, lab 
poza szkolą, a napewno ustanie antagonizm 
między szkołą zawodową, a warsztatem.

Wtedy majstrowie przestaną zwalczać insty 
tucje, które im przygotowują taki personal, jar 
kiego brak dziś daje się odczuwać (mimo po
ważnej liczby bezrobonych) tj. pracowników sa 
miennych, inteligentnych i dokładnych w  ro
bocie.

Kraków. L  5L

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
1 pisma, proainjf «  r .y c h łe  odnowieni' 

p M B o m e r a ł y  m  -----------------“ — ^  -
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Inwazja egzotyki
(Korespondencja własna „N. Dziennika)

Wiedeń, w maju.

Może się to wydać paradoksalnem — a jeJ- 
iiak jest niezaprzeczalnym faktem: egzotyka
przeprowadza obecnie powszechny, koncentry 
czny atak na życie wielkorniejskie. Zamiłowa
nie do niej rośnie wprost proporcjonalnie do 
postępów Ha polu techniki. Wraz z tym postę
pem tworzy ona jakąś dziwną, drażniącą, per 
Wersyjną syntezę.

Jakie to już dawne czasy w  których młodzie 
Biec posyłał oblubienicy serca swojego róże, al
bo Iilje. Posyłał je „e^presem1* tdtczaym i do
łączał do nich woniejący perfumami, kolorowy 
ESdk. Dzisiaj nie posyła się BEJ, ale orchidee— 
^tajemnicze, fantastyczne, zmysłowe kwiaty, 
bezwoane, a jednak woń dalekich krajów w  so
bie zawierające. Zielone orchidee, liliowe orchi 
idee, ale orchidee muszą to być, bo orchidee są 
W modzie. Że są one znacznie droższe nawet od 
najdroższych, importowanych róż — to inna 
ę&aołna z punktu widzenia kiesy) sprawa. Po- 
eteszajmy się jednak tem, że moda nie nakazu
je  jeszcze posyłać ukochanej kwiatów lotosu.

Z inwazji egzotyki cieszą się najbardziej ko- 
tfefcy. Po pierwsze dlatego, że mają one na- 
Ogół więcej czasu od mężczyzn, nudzą się i aby 
przezwyciężyć nudy skłonne są do przyjmowa
nia wszelkich nadzwyczajności, a po wtóre dła- 
fego, że egzotyka i erotyka rymują się. Rym 
|ett nie jest przypadkowy, albo przynajmniej 
■ie uadanmo rymują się te dwa słowa — istnie
l i  między niemi związek scisłego pokrewień
stwa. Przesubtełniona, zdegenerowana, albo wy 
fetfńłOwaria wyobraźnia łączy chętnie życie ero 
fecteoe z powiewem tajemniczej obcości.
! Dawniej stawiano kwiaty cło waz. zwyczaj- 
Bpeb poczciwych waz, albo flakonów, o zwy- 
esajnym, poczciwym kształcie. Teraz? Jakieś 
!&r«me wykrętasy z dętego szkła, albo szklane, 
gtitisyee się węże, którym do paszczy wkłada się 
JOcfe-gi kwfertów. A  na biurkach, sekretarzy- 
Sadt, wStrjwacfe we stoją posążki Wenery ml- 
totetoeł, md „Eros i Psyche" Canovy, ale b a r 
(bo często „bonzo" groteskowy piesek. Takie 

pieski zdobią czasem — o zgrozo! — mo- 
i m  łtefaaę nocBą. Naturalnie kobiecą. Także 
Wdćisa egzotyki..
! N&jwiększe postępy u czc iła  jednak jej inwa 
z£a na połn rozpowszechnienia kaktusów. Kak- 
Ł c y  s ą  powszechnym dernier cri, kolczasta zie 
topość jest en vogue. Botaniczne dziwolągi da
lekiego południa, mięsiste, bezkwietne. kłujące 
ttt& sy sią bardzo łubiane. Jest w  Wiedniu wie
l i  specjalnych sklepów, w których sprzedaje się 
tytko kaktusy. Najrozmaitszego rodzaju i najro 
tmaits-jej wielkości. Od takich, które są małe 
lak naparstek, do szerokich, rozłożystych drzew 
Przyznać należy: coprawda jest w nich zawar

te zakie dzikie fantastyczne, nieharmomijne piękno 
ale te kolczaste twory pozaeuropejskiej flory, 
pociągają za  sobą serca niewieście dlatego prze 
d ew szys tk iem , że są one ( tw o r y  nie serca) 
dosadn ym  w yk ła dn ik iem  e g z o ty k i. M ę żc zy ź n i 
są n a ogó ł bardziej p ro za iczn i, albo jeśli kto 
chce: bardziej romantyczni. Nie mają specjalnie 
wielkiego zamiłowania do kaktusów. Jest Je
dna piosenka „przebojowa", której refren brzmi: 
„Marjo, Marjo, cieszę się,okropnie że nie jesteś 
— kaktusem". Ta radość jest zrozumiała. Nie- 
zawsze jest dobrze rymować erotykę z egzo
tyką.

Inwazji egzotyki sączącej się wieloma kana 
łami i kanalikami trudno jest oprzeć się. Bo co 
zrobić np. przeciwko zamiłowaniu do naszyjni
ków z Sumatry, nanizanych na sznurem bar 
wnych muszelek, które dawniej zdobiły szyje 
czarnych insulamych piękności, a teraz kraszą 
szyje jasnowłosych Wiedenek. I czy na kon
to egzotyki nie należy zapisać mody pantofelek 
ze skóry węży, krokodyli, ryb itp.? Jest je
den magazyn w Wiedniu, w którym sprzedaje 
się bożki chińskie i japońskie, potworne i po
kraczne posążki z kości słoniowej, rozmaite a- 
mulety itp. W  sklepie tym panuje bezustannie 
natłok.

Ale najnowszą modą egzotyczną jest tatuo
wanie. O tem, że Wiedeń jest miastem porto- 
wem, wie bardzo mało ludzi. A  o tem, że w po
bliżu portu dunajowego znajdują się całe przed 
siębiorstwa, n. b. świetnie prosperujące, w któ
rych przeprowadza się to bolesne „upiększanie'' 
skóry ludzkiej — jeszcze mniej. Faktem jest, 
że nietylko marynarze, udający się Dunajem do 
Morza Czarnego, ozdabiają swoją pierś, albo 
przedramię kolorową podobizną ukochanej. Na 
poleona, sercem, albo kwiatem. Dużo dam z t 
zw. najlepszego towarzystwa idzie w ich ślady 
I pod zapadłe dorńki, gdzie się ten policyjnie 
zakazany proceder odbywa, zajeżdża niejedno
krotnie eleganckie auto, z którego jakaś pani 
wysiada, znika w czeluści korytarza, a po go
dzinie wraca, W  ciągu tej godziny zostaje jej 
epidermis kilkaset razy kłuta szpilką, z której 
sączy się niezmazalna farba.

„Jeder wird auf seine Fasson glucklich4' — 
powiada Wiedeńczyk. Ha. trudno: są tacy. któ
rym do szczęścia potrzeba egzotyki. Sz. W .

UNDERW00D
i inne maszyny do pisa
nia najtaniej i nadogod- 
Dych warunlsac poleca
Skład maszyn biurowych

M ax Lowenstein
Krabów  

Zwierzyniecka 8, II. p. 
U W A G A  N A  A D R E S

TEATRY ŚW IETLNE I D tW W K O W E
U C IE C H A ; „Ja chcę zgrzeszyć1' (C ollen  M oore) 
W A N D A  ..Kobiety nie do m ałżeństwa". 
S Z T U K A : „M irażć  szczęścia"

REPERTUAR KINOTEATRÓW : 
A P O L L O : „Zdrada stanu11- (Gerda Maurws, Gu

staw  F roelich )
B A G A T E L A : „K ob ie ta  w  płom ieniach11 (OLga 

Czechowa).

POKÓJ słoneczny z oso 
buern w ejściem , dla 2 pa 
nów, od 1 czerwca do 
wynajęcia. Zgłoszenia: 
Choczner, B rzozowa 12, 
III. piętro. 6910p

CHCESZ OTkZYMAC 
PO SAD Ę? M usiu  nfcoń
czyć  kursy fachowa, ko 
respondeocyjne, protew 
ra Sekułowicza, W -gsz . 
wa. Żóra-wia 42 d. karci 
wyuczają bsłownie: far- 
chalierji, rachunkowość 
kupieckie! kor -spowici 
cii handlowej, stenognt 
fji. nauki handlu, p n r * »  
kaligrafii, pisana aa a u  
szynach. tow aroznaw  
stwa, angielskiego, traw 
CYiskiego’ nńe-nseckiaef' 
pisowni, oraz gramatyki 
polskiej. P o  skończęałej 
świadectwo. —  Źąda joe  
prospektów! W Ja

P O T  i N I E M I Ł A  W O N
d̂ iRAKNOGiPACH

gRę*-* usuwiz»«Hr;Ni£2ir«piCNT

ZAR081EC-A 
; ODPARZANIU Sią

S U S w ^ Y N

\

U E E IE
P O N IE D Z IA Ł E K , 26 M a j  A .

K ra k ó w  (312,8) 11,30 P A T , (p rzeg l. p rasy), 111)8 
sygnał czasu, hejinał, 12,05 gram ol. 13,10 Kom. me
teor. 15 Kom. gosp. 16 Koście lne pieśni m ajow e, 
16,15 Dla dzieci, ( lis ty ) 16,45 Gramof. 17,15 Lekc ja  
j. franc. p ro f Bernard, 17,45iMuz. lekka z  „G astro
nom,ji‘ ‘ warsz. 18,45 „Najm owsze w yd aw n ic tw a " 
d r A. Bar, 19.10 Giełda zdoż. 19,25 Kom. sport. 
19,40 P A T , 19,58 Sygnał, hejinał, 20,15 K oncert z  
W arszaw y, 22 F elje t („P o lity k a  w ypoczynku "), 
P A T , 20 Odczyt angielski.: „F u tra  polsk ie11, 23,30 
Muz. salon. 24 hejinał.

W arszaw a  (1411.7) Ł ód ź (233,8) 20,15, 23 Muz.
Poznań (334,8) 14 Giełda 17,45 19.25 Muz
K atow ice  (408,7) 12,05 G ram of 13,10 Kom. ®e- 

tcorol. 16,15 Kom. gosp. 16,35 Gramof. 17,15 „Z  ra- 
dj o fon ji", 17,45 Muz lekka. 18,45 R ozm aił 19,05 
Odcinek pow ieści 19,30 ,,Z gram at j. po i." 20 P rz e 
m ów ienie min. pracy, 20,15 Koncert, 22 Feljet. (p. 
K ra ków ), P A T  22,25 „7.e św ia ta11 23 Odczyt z 
K rakow a. 23.30 Muz, salon.

L w ó w  (385.1) 11.30—24 p. K ra ków
W iedeń (1163) 12, 15,30, 17,10 i 20 Muz
Budapeszt (550) 12,05. 17,30, 19, 20,30 M uz
Konigswusterhausen (1635) 16,30 Muz. 19 Opera.
Oslo (493.4) 17,30. 20,30 i 22.10 Koncerty.
R zym  (441) 13,30, 17,30, 21 Koncerty.
Medjolan (501) 19,15 Muz 21 Opera.

CORSO: „Kochanka Jego K siążęcej M ości1’ , ko- 
medja.

N O W O ŚCI: „U lica  grzechu" (E m il Jannings).
W A R S Z A W A : „K ap ita ii na tle opery  Carm en*

CCharlie Chaplin)

blsf sportowy z  Tarnowa
Od d łuższego czasu okazuije ,.Ż T . G. S. „Sam 

son" nader ożyw ion ą  działalność posiadając se
kcje; tenmiscrwą, gimnastyczną, lekkoatletyczną, 
foo tba low ą , kolarską, ły żw ia rsk ą  i ping pongo 
Wą, cieszy  się sym,p.atją ogółu poparciem  w ładz 
i  co raz  liczn iejszym  przyp ływ em  członków. i

O trzym aw szy  z kuratarjuim fund. bar H irscha : 
zezw o len ie  adaptow ało w  szkole te jże  fundacja 
salę gim nastyczną w łasnym  kosztem, zaopatrując 
ją  w  p rzyrządy  i urządzenia F rekw encja  ćw iczą 
cych obojga płci znaczna, w zrasta  z  każdym j 
dniem Rów n ież sekcja tenndsowa zyskała sobde i- 
mię daleko poza gran icam i miasta i w o jew ództw a . 
K o r ty  tennisowe należą zdaniem znaw ców  poza- 
m iejscow ych do w zorow ych  w  Polsce.

Z w iosną br. przystąp ił ,,Samson-’ do przebudo- | 
w y  rozszerzonego boiska footbalow ego. B oisko to  j 
w ed ług planu i zam ierzeń ma się stać stadjonem 
sportowym  B oisko footba low e, otacza bieżnia lek 
koatletyczna, a w oko ło  te jże  k rążyć  ma bieżnia ko
larska. W ygodnej trybananie dla w L łzó w  asystu
ją  2 oddzielne loże reprezentacyjne, m ieszczące na 
tyłach swych obszerne szatnie W szystko znaj
duje się w  stanie wykończenia O tw arcie  sładjoou 
ma nastąpić z  końcem czerw ca br.

W1 myśł in ic ja tyw y  Ż. R. W. F  podjął „Sam son" j 
kroki celem sfuzjonowamia się z Ż. M. S W  obec
ności prezesa E gzeku tyw y Ż. R. W  F odbyło się 
posiedzenie wspólnych kom itetów , aa którem  
szczegó łow o om aw iano spraw ę fu zji Ostateczną 
decyziję pozostaw iono rozstrzygn ięciu  za rządóvr 
obu to w a rzys tw  wzgil Walmyrn zebraniom.

W  dniach 17 i 18 bm obchodził Samson uroczy
ście św ięto  żydovfsk iego sportu. L a g  beom er. Ob
chód ten b y ł żyw io ło w ą  m anifestacją dorobku 
sportu żyd. Znakomicie, zo -gan izow an y  i propa
gow an y znalazł ży w y  oddźw ięk w  społeczeństw ie 
żydowskiem

Im prezy  za początkowa ne zosta ły  zaw odam i ten- 
n isowem i o m istrzostw o w ew n ętrzn o klubowe i 
zaw odam i ping- pongovam,i o tytuł m istrza Saim- 
sonu na r 193) N a jw iększa  ilość zaw odników  o- 
kazała . pełną kw a lifikac ję , toteż g ra  stała na w y 
sokim poziom ie. Popołudniu odbył się przedm ecz 
foofibalowy drużyn dru gie j i trzeciej., następnie za
w ody  semjorów z  drużyną pierwszą.

W  n iedzielę rano odbył się w y śc ig  ko larsk i ref 
tras ie  T a rn ów — D ąbrow a— Tarn ów , do k tórego 
stanęło 16 zaw odn ików  z  3 k lubów  żydowskich: 
Samson, Ż. M. S., Jutrzenka L iczne tłumy publi
czności p rzyg ląda ły  się b iegow i, tw orząc  na ufi- 
cach T arn ow a  i D ąb row y  szpaler i  w ita ją c  z w y 
c ięzców  ow acyjn ie.

Popołudniu odbyła się na boisku footbalow em  
defilada członków  wszystkich sekaji, k tóra w spa
niale w ypadła i  pozostaw iła  na obecnych nieza
tarte w rażen ie. B arw ny i m alow n iczy obraz, c yk li
stów, gim nastyków , skautów i foo tba lis tów  d z ie l
na postawa, w zo ro w y  porządek i regu larny krok, 
znalazły  ogólne uznanie N adzw yczaj podobały się 
ćw iczen ia w o lne i na przyrządach  zastępu pań. 
L iczn ie  zebrana publiczność i reprezentanci insty- 
tucyj żyd. b y li z produkcji bardzo zadowoleni.

P o  pokazie gimnastycznym rozegran o zaw ody, 
przyjacielskie między. Bar- K ó d ib ą  (R ze s zó w ) a 
Samsonem, zakończone wyn ik iem  rem isowym  Id -  

W ieczorem  odbyło się w e własnej sali gimna-sty- 
czaej uroczyste rozdan ie nagród z okoliczsnościo- 
Womi przemówienia mi R efera t w yg ło s ił W P . D r 
L eser  z K rakow a, prezes Ż R W  F. P re le g e r t  W 
dłuższem g łęboko ujętem przem ów ien ie schaa-akie- 
ry zo w a ł znaczenie rozw oju  fizycznego, Wyc*BT- 
pując szczegó łow o w szolkte zagadnienia sportu 
żydow sk iego, nawołu jąc do Konsolidacji sił, konie
cznych d la ruchu odrodzen iow ego żydosiw a N « -  
der rzeczow e w y w o d y  referenta zu a lazły  p-Jtla»k 
szczelnie zapełnionej sali.

N a  sezon letn i pro jektow ane są w iększe i  Hu** 
ne imprezy , o  k tórych później saczegótow o dordoaę.

E. f .
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Gruźlica
( A )  G ru ź lica  je s t  w ła ś c iw ie  w  stosunkach eu 

rop e jsk ich  nabytk iem  z  la t d z iec in n ych ; w s z y 
s tk ie  p ra w ie  fe rm y  te j ch o ro b y  w  w ieku  d o j
r za ły m  w y w o d z ą  s ię od za ra żen ia  w  d z iec iń 
s tw ie . Jeśli te d y  walka- z  tą  p laga  lu dzkości 
tua m ieć  szanse pow odzen ia , to  musi b y ć  pod ję  
ta  na w ie lk ą  skalę, ja k  w a lk a  z ep idem ją . 
R z e c z  p rosta , ż e  nie m ożn a  g ru ź lic y  s taw ia ć  na ró 
w n i z  ja k ą k o lw iek  ch orobą  zakaźną, ja k  n. p. 
z  ty fu sem  brzu sznym , k tó ry  w ys tęp u je  ty lk o  
c zasu w o  i to  w  postac i m n ie js zych  lub w ięk 
szy ch  ep idem ii, bo g ru ź lica  n ie  w y w o łu je  ta 
k ich  gw a łto w n y ch  ob jaw ów , p ow a la ją cych  od ra  
zu  ch o rego  i zd ra d za ją c y cn  za ra zem , ż e  coś 
je s t n ie w  porządku . N ie  je s t  też  ona c ie rp ie 
n iem  tak  ła tw o  rozpozna walnem , b y  i la ik  na
w e t m ó g ł s ię od razu  zo r ien tow a ć , o  co to id zie . 
Jesto  to  p rz e c ie ż  choroba

podstępna, utajona

u ch y la ją ca  się d ługi c za s  p rzed  rozpozn an iem  
1 m a jąca  te ż  w obec  w ie lo ra k ich  k om p iik a cy j 
w s p ó łży c ia  lu d zk iego  w ie ’ e d ró g  do ro zp o w 
szechn ian ia  się, zan im  się  zd o ła  ją  ustalić.

Jeśli te d y  g ru ź lica  d o ros łych  w  k ra jach  c y 
w iliz o w a n y c h  s ta le  da s ię  sp ro w a d z ić  do za 
każen ia  w  w ieku  d z ie c ięcym , w  takim  ta z ie  
Punkt za czep ien ia  ca łe j w a lk i z  g ru ź licą  jak o  
ak c ji spo łeczn e j pow in ien  le ż e ć  w  zw a lczan iu  
g ru ź lic y  d z ie c ięce j. A k c ję  tę n a le ż y  ro zd z ie lić  
ha za p o b ie g a w czą  i leczn iczą .

Z akażen ia  g ru ź licą  n a jn ieb ezp ieczn ie js ze  są 
d la  n iem ow lą t, a n ieb ezp ieczeń s tw o  m a le je  z  
W zra s ta ją cym  w iek iem . S ta ty s tyk a , dokonana 
p rzez  le k a rz y  n iem ieck ich , d ow io d ła  bow iem , 
ż e  g d y  u o sesk ów  u lega  za rażen iu  g ru ź licą  5 %  
ty lk o , a le  z  ty ch  na 100 d z iec i um iera a ż  80, 
to  w  w ieku  od  11 do 14 la t zakażen iu  u lega  56 
proc., a le  śm ierte ln ość  spada tu na szczęśc ie  
ty lk o  do 6% . S tąd  dla w a lk i z g ru ź licą  w yn ik a  
p ro s ty  w n iosek : N a le ż y  absolum ie i to  jakna j- 
s zyb c ie j

izolować niemowlęta i drobne dzieci

usuwać je  i ch ron ić  od  obcow an ia  z  ludźm i o  
o tw a rte j g ru ź licy , k tó r zy  stan ow ią  ź ró d ła  za " 
Każenia. N ie s te ty  postu lat ten p o le g a ją c y  na u- 
sunięciu n iem ow lą t z  ro d z in y  p rzyn a jm n ie j na 
p rz ec ią g  roku, p rzed s taw ia  tak ie  trudności na
tu ry  m a te ija ln e j i rod zin n e j —  (p o m in ą w szy  
ju ż  sam  fakt, że  p rz ec ie ż  nie zn am y  w s z y s t
kich absolutn ie źród e ł in fek c ji k tó re  n ie  m ir 
szą  tk w ić  w y łą c zn ie  w  rod z in ie ) —  że  w  w y 
padkach, k tó re  nam  są jasne, o g ra n ic z y ć  się 
m usim y n a jczęśc ie j ty lk o  do t rw a łe g o  oddzie - i  

len ia n iem ow lęc ia  od ch o rego  cz łon ka  rod zin y . 
Z a ró w n o  b ow iem  d la  w ieku  n iem ow lęc tw a , ja k  j 
i d la m a łe g o  d ziecka  w y s iłk i nasze p ow in n y  i 
b y ć  sk ierow an e  ku m o ż liw ie  ja k zo jd a lszem u  
odsunięciu  czasu  p ie rw s ze g o  zakażen ia  jako- 
te ż  ku zm n ie jszen iu  częs tośc i in fek cy j. W o b e c  
te g o , że  d ro ga  ta  da leka  jest n ies te ty  od  za 
pew n ien ia  zu p e łn ego  pow adzen ia , n ie  ustaje te ż

m ed y c yn a  w  w ys iłk a ch , zm ie rza ją c y c h  do 
w yn a le z ien ia  odpow iedn ich  szczep ion ek  och 
ronnych, k tó re  n ie s zk o d zą c  n iem ow lęc iu , da
r z y ły b y  g o  rów o cześn ie  sztu czn ie  od zysk an ą  
odpornością  p rzec iw g ru ź lic za . S a  to  jedn ak  m e 
to d y  —  m im o w sze lk ie , w ie le  "W iecu jące suk
c e sy  —  nie dość  je s z c z e  w y k ry s ta liz o w a n e .

Wśród form gruźlicy, dominujących .v okre
sie niemowlęctwa ; ego roku życia, na
Idsn pierwszy wysuwają się gruźlica opon mó
zgowych i tzw. gruźlica prosówka, pizeblegają- 

zazwyczaj w tempie piorunującem. W  wie
ku nieco starszym, a zwłaszcza u dzieci w wie
ka szkolnym, przeważa już gruźlica gruczołów

u dzieci
okołoskrzelowych, a nadto gruźlica płuc, któ
ra w zwalczaniu gruźlicy dziecięcej odgrywa 
bardzo ważną rolę.

U  d z iecka  w  w ieku  szk o ln ym  za o b se rw o w a ć  
m ożna fakt, że  g ru ź lica  z  w z ra s ta ją c y ir  w ie 
kiem  p rzeb iega  c o ra z  n iek o rzys tn ie j i ż e  ilo ść  

I c ię żk o  ch orych  d z iec i w zm a g a  sę c o ia z  b a r  
! d z ie j. M u szą  te d y  za ch od z ić  tu jak ieś  s z k o a lr  
j w e  oko liczn ośc i, k tó re  sp raw ia ją , ż e  sam oobrer 
! na organ izm u  w  ty m  ok res ie  za w od z i. I  r z e c z y  

w iś c ie  taK jest. W  p ie rw s zy m  r zę d z ie  w / m ie 
nić tu trzeba

choroby zakaźne

tak ie, ja k  odra, kok lusz, g ry p a , d la ro zp o w sze - , 
chniania się k tó rych  stan ow i s zk o ia  p od łoże  
■aknajlepszt, a k tó re  toru ją późn ie j d ro g ę  gru- j 
ż lic y .  A le  obok  te g o  rozpow szech n ian iu  s ię  gru  i 
ź l ic y  w tmeku s zk om ym  w inne są p rz e ć e w s zy -  
stk iem

stosunki gospodarcze:

j  ciemne, wilgotne, przepełnione mieszkania, nie- , 
I dostateczne ubranie i odżywienie co wszystko 

otanowi najczęściej naturalną konsekwencję bez 
i roboria.

D on iosłe  n ieb ezp ieczeń stw o  d la d z ie ck a  w  
w ieku  szko ln ym  stan ow ią  rów n ież  w spó łu czn lo  
w ie  o o tw a rte j g ru ź lic y , r o z s ie w a ją c y  p rątk i 
g ru ź licze . S tan ow ią  oni naturaln ie tak ie  sam o 
n iebezp ieczeń sw c d la  sw oich  rod z iców , lod zeń - 
s tw a  i to w a r z y s z ó w  za b a w y . Z w a ż y ć  p rz y te m

prawiać dużo gknnastyiu, aportów, lekkiej atletyki 
na słońcu ; świeżem  pow ietrzu; w  tym wueku jesz
cze jest m oź'.wa ' poprawa. —  v f  lS H  TO  HAVE 

‘ CiHILDREN: Jest tc stan zupełnńe wyilec ialny a
wynikający z iiifadbyit ł-iJmie rozw in iętej pobt}dł'A 
woścl rło iow ei Wiskazar.e zażyw anie łub wsittrzyiki 
warnie prepai iiow „ zaw ierających w yciągi z jąder 
zw ierzęcych. Po zatem ga lv ’an«zac»a kręgosłupa. —  
R Ó Ż A  Z PO D  R O ZW A j>O W A : 1) Uajtepiej ffltleoiać 
je  perhydriAcm w  maści hib roziw erze, a stara sie 
raniej w idoczne. Naturalnie, l e  pnzyczymą w y woft'- 
:ąioą są piro-mjen.le sło-oecwne. —  2) Zm ywać pachy 

i codziennie v odą z octem, a następnie pudrować 
| pudrem z Hnofcrmem B® receptę łekarzr). —  3)
; I tu przy Ja Sie ruder z tamutonrnem. —  A  A.- 1) 
i M yć w łosy niezbyt często, raz na 4— 5 tygodni w  
j zw yk łej w idizie; mydło przetłuszczone naprzyiklad 
I „P ixa\on“ . P o  umyciu namaścić w łosy idtrobtną 

oliw y lub Sr* aintytny. — 2) M yć Iwarz w zimnej 
wodaie; pozatem nic bez obejrzenia radzić nie mo
żna. —  3) P rzyczyną  może być wąsikość szyjki ma 
clczinej. c-d jednak jest lyiko domyUem. przypuszczę 
niem z naszej sitrouy Może zapyta Pam, Sw ego  sta
łego lekarza ozy nie uważałby za wskazane zaor 
dyocw ać Pan; zażywanie ..Eitirneroiiu''? —  S. S.: 
Najlepiej u tak małego dziecka pęJzlować kuirzawki 
codziennie ano i w  eczór kwasem salicylowym  w  
kotlrdjutn (za recepta lekarską). —  L O L A  Z Z. 18; 
1) W fik a z iie  jiutensywoe naświetlania rfow y lampą 
kw arcow ą pr .yruiTniwej *az na tydcień. Pozatem  
codziennie n a e «f^ ć  slfcórę g łow y spirytusem salicy
lowym . —  2) Pat rz „Róża z pod R ozw adow a" punki 
3. —  3) Nie. —  4) Kosm etyków z zasady imiennie 
nie polecamy. Vt. każdym razie używanie pudru —  
wobec fctoisłoścl ..ary —  Pożądane. —  G H AW ACE- 
LET: D w a kib trzy razy dizuennle wetrzeć obficie 
w  dłonie puder z tannoformem. — BEN— AM I: P ro 
szę się zastosować do rud, udiztieAcnych ,-Loj; z Z. 
18“  punlkt 1 — N IFR O ZW A2N A- 1) Nie musi a k  
przy nieoi,iow iedniem  zachowaniu się może rozpo
znać. NaogćJ jedrak nie rozpoznaje. —  2) Musi. —  
CZARNOM  f  OSA O P a trz  „Róża z pod R o iw ado  
w eJ‘ punkt 2. —  2) Kirom „T>K y" —  W SPO M N IE - 
NiE 18: M oże w yw o łać  podraśate.-c ub nawał a a

Czerwoność skór?
K ik  i tw a r z y  usuw a n ie za w o d n ie  śn ie żn o -b ia ły  
k rem  L e o d o r , k tó r y  n a d a je  c e r z e  m a to w y  od- 
c e ń ,  tak c h a ra k te r y s ty c zn y  u p iękn ych  i w y 
tw o rn y c h  pań- S pec ja ln ą  za le tą  te g o  krem u jest 
ró w n ie ż  to, ż e  nada je  s ię  ró w n o c ze śn ie  jako  
d o sk o n a ły  pod k ład  pod  puder. P e r fu m a  krem u 
L e o d o r  p rzyp o m in a  zapach  ś w ie ż o  z e rw a n e g o  
bukietu f io łk ó w , ró ż , bzu i k on w a lji. U lu b ion e 
te  za p a c h y  są w  cu d o w n e j harm on ji z a w a r te  

{ • w  k rem ie  L eo d o r . —  C o  n abyc ia  w  p e fu r ft -  
j rjach i d ro ge r ia ch . 1325*

trzeba , że  nie jed n o ra zo w a , ch oćb y  n aw et duża 
ż e  s ię  tak  w y ra z im y , d oza  in fekc ji je s t tu n ie
b ezp ieczn a , le c z  ra c ze j często się powtarzajcf 
ce in fekc je , o k tó re  naturaln ie ła tw ie j w  ro
dzinach  g ru ź lic z y ch  lub w  to w a r zy s tw ie  w sd ó ! 
uczn ia o o tw a rte j, a n ie rozp ozn an e j g ru ź licy . 
T a k ie  b ow iem  częste , p o w ta rza ją c e  się  za k a że 
nia os łab ia ją  c ią g le  i w y c ze rp u ją  w re s z c ie  s iły  
och ronne organ izm u  d z ie c ięc ego .

P ro g ra m  te d y  p ra w d z iw e j w a lk i ; g ru ź lica  
pow in ien  o d e jm ow a ć : unikanie zak ażen ia  w wie 
ku n iem ow lęcym  i p ó źn ie jszym , w zm o żen ie  od 
porności p rzez  och ronę p rzed  innem : chorobam i 
zakaźnem i, zap ob iegan ie  c zę s tym  in fek c jom  w  
w ieku  szko ln ym . P r z e z  tak zo rga n izow a n ą  akcie 
p rz e c iw  g ru ź lic y  d z ie c ięc e j o s ią gn iem y  spadek] 
c y f i y  schorzeń  w  w ieku  d o jr za ły m  i o s z c z ę d zP  
m y  rod zin ie  ' spo łeczeń stw u  w ie le  ośk. zm ar^ 
tw ień , n ęu zy  i  o g ro m n ych  wydatku ■ maceneł* 
nych.

szytn lub w iększym  wtstnrząsem .psyahacanym —  za
zw ycza j n’c  w p ływ a. —  IW G N K A : l i  T-aćtao te
nam, niezun ącytm stanu Pani, z oddakate om  4  ić. 
Przypwsaezam y jednak, te  niżej 20 nagrzew a* co- 
najmnDej stę nie obędzie. —  2) i  3) ftiOtżra asnuąć 
alt nigdy nie nr tor być pewnym, cay s ie  petyi- 
dzie  do nawTOłu ciea-płenia. —  4) Na pyraeA- to też 
najlepszej ndpow.edK wdtztehć ty !ko m oże lekaca 
dobtrize obzm.jomiony ze słanem zdrow ia Pani. —■ 
FALR CO M PLEX?O N: 1) Oprócz tego, co  P aE  j n  
robi, trzeba jeszt-ze urządzać s o l . :  w ieczorem  pa- 
rówKi nad naczyniem z go-roca wiKią, a ptxem w y 
ciskać w ąg-y. —  2) Paiirz J^óża z pod Row rado 
w a “ rmnkt 1. —  NIEDOSV HADCZONA M Ę ŻA T 
KA: 1) Nlę przytpus^czamy, iżby  to witało być p rzy  
czyma ujpławów; prawdopodobmejszy wyda»< się 
nam katar mac cy. iodmatoowoi pewność dać może 
tylko zbadtme. —  2) T o załeży właśnie od wynika 
badania. —  3) i 4) płie -ozuin.lemy, o co Pan; «łz fe?  
Co Pam! w tym wypadku, chciała powiedzieć prtzez 
słowo , sis:ynkit‘ 'i —  5) Sądzim y, ze zasiągu:ęci» 
potrady u T.imai^ooga byłoby barrdzo na mi^json; mo
głaby Pani p izy  teij sposobności wyjaśnić w szystka 
S w e  wą:vA.-''ość. . —  6) W yda je  się nam, że nie 
grozi d j u  żadne ■większe niebezp.eozeństwo, n il 
jakróilkolwlek nnel kobiecie. —  7) Broń B oże! Ciąża 
pożarna: czna nie ma z tern nic wspólnego. —  S T A 
Ł Y  C Z Y r£ L N 'K  S. S,: W ady serca bywaja rosama. 
te, zależnie od tegc na jakiej zastawce sercow ej są 
umiejscowione. Na ogół można powiedzieć, że  t. zw. 
„wyrówafcin," wada serca, nie sprawiająca dolegUS 
wości, nii* sfan 'w  przeszkody dia maiżeńsitwa (oczy  
wiście, przy  zachowywaniu pewnych ostrożności). 
—  O PTYM ksYA : Najlepsze wyniki daje w takich 
w ypadka.b  eła-tryzacia nosa prąonmii słałym i o nie 
zbył w.olkiej sr1,;. —  CZYITELN1CZKA Z U L S ^ R A  
SZL;W SK IEO O : Nie, stanowczo za wcześnie. Najlo 
niej’ mlędlzy skończonym 4iym a1 12tym miesiącem 
żytek, i 'o  w słaejaim najlepszego zdrowia, a więc 
kiedy dz ecku, n.c aosoluitnie n.e brakuje. — AME 
R YK A N K A  A. W M yć tw arz ccdziąnmle gojącą 
woda 1 mydłem, a w  ciągu ±iró 2— 3 razy rozciert 
czomą wodą Tclt ńska W ie c7or :m parówka nad na 
czytnięm z gorącą w<odą i w y riś r  ęc e wągirów 
p ryszczy Na&do pożądane naświetlania tw a rzy  lam

Odpowiedzi redakc/h
K R A S N O LU D : Objaw, podany puzez Panią w  G itienie, ałe na r rzy s z łe  ty c h  —  pora 

Ćcie. nie ma we wtsęiól^cgo ze  wzrostem . Trzeba u*
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M  towarcową. —  L  D. Z  R ZE S ZO W A : N ie  trzeba 
• t ż '.jq -go przedwdzaalairia; cześć zaw sze pozo
stanie ! soeim swóf ctJ. N ie jest to cfaorotówe ani

szioodłiwe. -  W SfiCZNIF W DZIĘCZNEJ B.:
Można spaCty3jA"ć c:’ a wtzmocnieoa w łosów  „a ży  
w aa !s lub wam li j  wv aoŁa aaszenlo; je<Laatovoż

w ie le  sobie po teir. eb.ecywać nie modna. Porosłaś* 
tedy jako jedyny skutecuny środek —  fazba

DZIAŁ SPORTOWY
Pod redakcją Jra iifcN R iK A  LESŁRA

Znaczenie ćwiczeń cielesnych
dla młodzieży żydowskiej

Najcenniejszym skarbem człowieka jest — zdro
wi f

określił to Mrickiewtoz: ,,Ty jesteś, jak 
zurowie, :-'e Cię trzeba cenić, ten tylko się dow ie  
tao Cię sit, at i}...“

Zdrowie 'termalne. należyte puiikc jon owom e orga 
n.zrmi Judzkiego, jest podstawą jogo :simienna, prc- 
dv.ik..i wr.ośoi, zad o w o len i życdowego, sgczęśda oso 
bistego. Nietyliko dla jednostki, —  ale ta..de dia _po 
leczeńsitwa, narodu., Łudztoścó.

Cy wffizac.ia dopri w  a ćmiła w  ciągu dziejów do 
skonceutroweika skupień ludzkich w  miastach do 
wzrostu liczby ludności. a nawet przcłudi.taiiia. do 
ztiifrejszeniia i ę  stosunkowego liczby ludność miej 
sklej, a zwiększania miejskiej, stoik iem  stełej ęitti 
gracjo ze wsi do miast, do wzrostu Iduzbj ludzi, 
przywiązanych do maszyn, wansztatow pracy i biuir
—  slow cm, zmusiła hidzi do w yrzeczen ia się najpde 
tawejszych i iiąifetotnieiszych dóbr tego świata: słoń 
ca, powietrza, natury. Zasadnicze funkcje organta 
■w człowieka —  m ózg phic*, ser ot., mięśni e. ner 
w y , żołądek — powoli i systematycznie się niszczą 
I osłabiają. Oroz*ta światu 1 tudzkiuśc degeneracja 
Maycma 1 dekadencja psychiczna.

Jałto 1 n:c- ak instynktowny, sam ozachowawczy, 
powstała :dva fteyonuoj regeiieracjL Przec iw  s to i 
b o n  coraz ki w iększego zgęszczemia ludnościowego, 
conut to  mniejszej Mości; k 'om etrów  kwadratowych 
pow łetrw  i- miesztorria na cało wiek a a coraz to 
wścfaszeg ilości tysięcy m ieszkańców ..a kilometir 
kw adratow y pavzedlw skutkom w y  oattun zania się Iu- 
dricośct, —  poasfcata roakcja —  odradzenie kultury 
ciała, renowacja idei anmpajsfcie.;.

Ruch wychowam ia fizycznego, ruch aportowy o- 
garaął ca ły  świat. W szystk ie narody 1 państwa u- 
znały kodiia. zimość wprowadzenia obofwtiąztoowe*o 
programu wydrowania fizycznego w szikolach,' roz- 
POWł-zjccbŁ., ora tężyzny ffizyczmej w  najszerszych 
■W ach  lidti.óoi

Idea Młortuwa to protest przeciw  niewoli kultu- 
Ty ł cywtflzacii, to k rzyk  Lłcspans młodz.,oży za 
awwbodu, wYnoóchą, szczęściem na łonie przyrody 
te  rozumny '.-dmoh w idzącego swą nieuchronną a- 
foote fizyczną, a co za. tem idzie. — i psychiczną
C2#o.wieka.

 o—
Cóż dopiero gdy chodzi o naród żydowski, ?.000 

lat dt_spory, gbetta, nieustannych emńgmacyj i w ę
drówek Żyda —  w iecznego tułacza. K to nie zna 
^wspaniałych" w *iu Jaów  życiow ych  ..wtybr- negn 
narodu"? W szystk ie typowo— miejskie choroby de
generowały fizycznie „naród ksjętgj” . Potęga ano
nim owego :mocarstwa" reprezentowaną jest przez 
typ sikanłowjcśatłLgc Żyda ghettiowego. Ironto losu!

I oto porwaliśmy się du czynu. Jesteśmy ludźmi,
— żądamy potnych praw ludckicn, Jesteśmy naro
dem, — żądamy praw wolnego narodu. I rzucił T e 
odor Heiz.1 hasto „Ju®*ijiude“  w  miejsce p o o tw ie ra 
nego ,,.Tudm!nag<s“ . . I proklamowali Maks Nordeu 
dew izę „Mustol/udentann".

W  ten sposób powstały pierwsze osady : piacó 
wici żydowskiej gimnastyki i sportu. Konstantyno
pol. Sołja, Wiedeń, Budapeszt, B erta, Frainldurt 
Bielsko, Lw ów , Kiraków —  to najstarsze nmnlcty na 
saej pra.:yi 'o  na^ze pierwsze szeregi młodych, wy 
prostowany'h. dumnych, silnych, odważnych am,bi 
mych, zahartowanych, nowych Żydów . A w roku 
1909 pierwsze placówki sportowe- Ha koali Wlledeń 
TŁsmooea ' w ów , Makkahi Kraków. Tak praca co
raz bardzie-: roizsz.ur <a się i populatyziuje w  naijszfcr 
szych masach. Obecnie wierna w  Polsce poprostu 
miasta, w  któremby nie istni a fo żydowsikie Tow a 
rzystw o yimnastycOTO—sportowe. N iestety ^nozu 
rrłemte dła tego ruchu nie jest dostateczne, ani pćtf 
względem aktywnego pdaału. ani pod weględetr. 
koatecznego poparcia społeczeństwa.

A jednak praca ta —  regeneracja fizyczna żydo- 
stwa —  jest poważną, jest społeczną, jest narodo
wą, jest ogólno— łudiziką, jest ideą. 1 nie jesteśmy w 
juanie prze o. o wadzić żadnego z naszych wielkich 
spa 1 ec.i‘i' 10.,lciodowych programów bez jiej uiwtzgłęd 
nieiuia, bez jej realizowania.

Już da w  u o przestały apołeczeńsiwa traktować 
sport ja to  z .ba,wkv miły odpoczynek, UagatolM 
roeryw kę dh daieci, nieletnich i niepeino-letmiej mło
dzieży. Już zrozumiały narody i państwa, w szyst
ka. ■ prawie na całym świecie, w pierwszym  rzędzie 
te największe i naipotężniiiajs.ze, że sport — to konie 
czna szkoła życiowa, to przy goto war-: e do walki o 
byt, to nauka w cii i enargjd, hartu i ajiibic*;. sety i 
karność swobody lodywidtudlna: ,■ współpracy sipo- 
łecznei, charakteru jednostek i typów zespołow ycL  
walkii : przyjażiA, rywaKzacj' i braterstwa. Konku
rencji : dżcniełm :.ństwa, duitny skromności w^lno
śoi dys-yocny. Już mamy ntetylko specjalne usta
wodawstwa wychowania fózyaznego, specjalne bu
dżety partan>c,nt3me na cele Sportowe, specjalnych 
ministrów' i pańsiwowe urzędy wychowania fizycz
nego, ale ’ c.ibrzymie zainteresowanie się rządów, 
dypi >matów; polityków  oizuenmilkarzy, artystów, le
karzy, ary« t..feracf i ptebsu, hrteślgeflcii i robotni
ków, mężcjyziii kobiet sprawami kull.tu.ry cłeJe- 
snej.

My Żydzi *mi bara^iic] jesteśmy żywotnie znie
woleni do czyiiMiego udziału w  rucłru sportowym. 
My wszak szukamy nowych efróg. pragniemy roe- 
w*ąrać kwics.de żydow.Jrą, odradzić nasz naród i 
zbudować -fiań ojczyzn^ własną. M y wszak mmlmy

nyob, aby z-.akźć wentyl przeciw  hypentnoLił 
wodach woiiiiycn, handlowych i iw cmi eślniczycfa. —; 
Dążym y przecież do rozwiązaniila problemów 
drrozy ch żydostwa. do objęcia nowj'ch 
ków ekot j.niecnych, do przewarsCwowteola 
dowęgo naszej m łodzieży, do przygatowatiH jeł dal 
oiężsizej pi tcy fizycznej, do wychowania >»W tobiU 
rolnych — ■haiuców'., do ekispcdijowanla ich na uwoą 
se i skiby v: firec, do mnożenia tężyzny da ła  i  du
cha w rnaicj jale ludzkim gildia,, do ewepOutkiMpo. 
nawet w nazie potrzeby, tu i tam, pnzygotowacoi 
kadr samoo' sony żyd a  i mienia żydowskiego.

A tego wszystkiego nie możemy ^raedeż dokonaÓ 
i zreatózow ó tnąterjaiłem fizyczn i.' uabytn, nfieot.-) 
roav 'imietym. sfiarłowaciatym. Nasza piaca w ych o
wania fizycznego mas żydowskich iransl objąć n a j
szersze w ar-tw y naszego społeczeństwa, iśc w  nay-̂  
większie z ic łk i ghetta, musimy zdobyć ortotfOksję. 
robotnika, . 'z z  lzernleślnil-a żydiowskiego dla ćw i- 
CŁen cielesny Ji. Musimy roz.począć od dtziecka i roc 
powszechnó kulnu»ę dała aż do późnego wieku. 
Musimy wejść w  ch edcrj, Talmud lo r y ,  sakwy ż y 
dowskie. w a rszirat y rze.m!.eśiniicze i oiuira- Mnslmj 
całą mtćdź ; '-diowsiką \w etągnąć a4 miast,o, na poła, 
na powietrze na słońce, na w o oy  na zabaw y i  g i j  i 
sportowe

Wlteoy bedciemy miiell przyąjiowianą z 14 tym po! 
kłam życia m Icdzaeż, zdolną do objęcia pracy w  caęż 
szych zawcdcclh prodMkcy.ttiy.ah, odciążymy zaw ody 
wolne i igłę. handel pośrednictwo, zdobędziemy no 
wiych współczesnych robotników żydn/WoLich. bę- 
dztiomy moyii ran lżow ać etrtigraclę z krajów dotycb 
czasowych i im igrację w  storę , nowe światy, w re
szcie będEeetmy mogli ko,lcni.zować zdrowym, fizy 
ozinie za to rł o wam ym i tęgimi mpterjałeiTi ludrrtm na 
szą ojczyznę. Palestynę. Dr. Henryk Lessu.

#e sc ortu irdewsiilego
Ś W IĘ T O  Ż Y D O W S K IE  S P O R T O W E  W  IA G  

BEOMER W  W A R S 2  A M IE  w ypadło bardzo udat- 
nie przy udziale wszystkich praw ie żydowskich 
klubów

M E L W O W IE  utw orzony został podoferęg 
wschodnio- m ałopolski Zw iązku Makkabd. N i  ca 
le stanąj imż Zinn.

886 R E JE S TR O W A N YC H  N A R C IA R Z Y  Ż YD O 
W S K IC H  wykazuje Pol. Z w  N a r c . a to Makkabi 
K raków  121, Makkabi B ielsko 113, Makkabi W » t - 
szaw a 29, H atpbor N ow y  T a r g  25, o raz  K lub  Ten- 
n isow y 1921 L w ó w  48

M ś K K A B I W A R S Z A W S K A  zdobyła 2 g ie  m iej 
sce w  trójm eczu lekkoatletycznym  w  W arszaw ie  
za Skrą, a przed Y arso rią .

B O K S E R Z Y  ŻYD . TOW7 G IM N. S P O R T  W  C ZE  
S IO C H O Y Y E  oamieś)) w ie lk ie  sukcesy na mecasu 
Częstochowa— K ró l Huta.

B A R  K O C H B A  (W A R S Z A W A ) prok lam ow ała  
m iesiąc zerw ieo  jako m iesiąc propagandy spor
tow ej . werbunku nowych członków.

P. M O LK N E R , były  zasłużony k ierow n ik  sekcji 
p iłkarsk iej Makkabi K raków , zdecydow ał się nieo
ficja ln ie pom agać obeuiiemu k ierow n ikow i p. P eri- 
mintterowi organ izac j jnde i fachow r celem d źw i
gnięcia footballu  w  Makkabi na na leżyty  po-iom  
Są W szelkie dane. że przy odpow iednim  tren iigu  
i zapale członków  drużyny ,>otTafl Makk*b1 ną 
now o odzyskać sw oje  daw n iejsze stanowisko.

W iedcirckt krajowe
L IB P T L D , słyniny autom obilista polskL ostatn i

m i sw em i sukcesami zc ob. ł sobie stam owuko 
w śród  e lity  k ie row ców  światowyer.,

MI3CZ T E N N IS O W Y  K O B IE C Y  P O L S K A — A U - 
S T R J A  został odwołany.

D E R B Y  L W O W S K IE , Pogoń— Cisami, zakońcao- 
ne ostatnio poraź p ierw szy  w  h is to rji w alk  tych

ryw a li wyuiikiem nierozstrzygn iętym , było  60-ten. 
7. rzędu spotl-aniem p ion ierów  polsk iego footbaiu.

W A R M IŃ S K I Z W Y C IĘ Ż Y Ł  T L O C Z Y N S K IB O O  
w Poznaniu po pow roc ie  z Aug lji.

B O R O T R A  jednak napew|io p rzyjeżdża do Po- 
znania.

ozirsllości t e g r a i t l c m e
SENSACJE  L E K K O A T L E T Y C Z N E . Słynny bie

gacz francuski M artin pokonany został p rzez nie
znanego W łocha Pecoa.niego na luOO mtir Student 
ka liforn ijsk i K reu tz uzyskał na treningu w  rzu- 
d r  dyskiem  53,85 mfe ! B yłby to w yczyn  wprost 
n iepr a wd opodobn y I 

K O L A R S T W O  W Ł O S K IE  D O M INU JE  Mecze r 
Francja  i S zw a jcarją  w ygra li W łos i bez za str ze 
żeń.

T IL D E N  zdobył m istrzostw o teunisowe Austrji 
..B ig B ill"  produkuje się obecnie w  g łów nych  cen 
trach Europy i dow odzi że jest c iągle jeszcze jed 
oym  z najlepszych lenmisistów św iata Zw yc iężo  
n eo n  na R iw ie rze  Kożelucto, ,vi di j  chętni" re
wanż w Bratize, gdzie zw^cbju gładko czołow a j

rakiety, stanow iące team do puiian. I>avisa, a 
w ięc Menzia, Maoenauera i K oże lu d 'a  Jana. N a 
reszcie Karol Kożeluch zdecydow ał sit- honorow o 
trenować reprezentację ojczyslą 

N O W E  A U T O M O B IL O W E  R E K O R D Y  Ś W IA 
TO W E  W  Budapeszcie odbył się. zoi gan izow any 
przez w ęgiersk i Autom obilklub, kar.kurs szyb
kości z udziaiem  autonioDilistów niem ieckich i 
w łoskich Na zawoaach pobite zostały 2 św iatow e 
rekordy, m ianow icie Lzenasy na Bugattim  pom r 
w ił dotychczasowy rekord przeciętnej szybkości 
ze 128.916 km na 129,449 kun a Kartm ann poprt- 
w ił swuj / iszloroczny ^ekord św ia tow y  z 124 km 
przeciętne, szybkości nr 12! kin (P A T j.



Mistrzostwa ligowe
W IS Ł A — L . T  S. G. 1:0.

-P ierwszy w ystęp  benjaminka lig ow ego  w  K ra 
kowie, zgrom adził tłumy w idzów , ciekawych wy- 
niicu spotkania niepokonanej statnio drużyny W i- 
•ły* *  dzieln ie w  dotychczasowych m istrzostwach 
■łą traym-j^tcą a/użyną łódzką Naogól, b io.ąc pod 
Uwagę os'uunie wynik i, liczono się z łatwem  zw y 
cięstwem W isły , mającej za sobą, tak w ie lk i a- 
tut, jak  w łasne boisko, nie m ówiąc już o p rzew a
dze technicznej.

Pirzeiieg zaw odów  w ykazał, iż drużyna L, 1 S. 
G. może w  tegorocznych rozgryw kach  ligow ych  
■prawie jeszcze niejedną niespodziankę. Drużyna 
czerwonych była  w p raw dzie  lepszą, brak decyzji 
w  licznych sytuacjach podbramkowych nie pozw o
l i ł  jej jednak na podwyższenie wyniku. Jedyną 
fararuLę dla W is iy  uzyskał obrońca Łodzian, k tó
rego strzał odbity w  zamieszaniu podbramkowe-m 
Ugrzązł w  siatce. Tuż przed końcem m ieli Ł odzia 
nie okazję do w yrów nan ia  z karnego, k tórego 
jednak Koźnim obronił. W y ró żn ili się w  W iś le  Py 
chowski i lin ja pomocy w  L. T  S. G. H em streich  
i lewy obi ońca.

Lw ów . Cracovia— Pogoń 2:0,
W cuSzawa. L e g ja — Garbarnia 3:1.
Katowice. Ruch— Poionja 2.1.

Nowe oiiriicdczf me 
b. mm. Czech oi czo

W  rozmowie z korespondentem „II. Kur. 
Codz.“ oświadczy! b. minister skarbu Czecho
wice, że decyzję wystąpienia z B. B, powziął 
po długiej walce wewnętrznej. Powzięcie Jecy- 
zji było dla niego tembardziej trudne, że okres 
swego urzędowania w gabinecie marsz. Piłsud
skiego uważa za najpiękniejszy okres swego 
życia. W  tym bowiem okresie miał szczęście 
zrealizować plan finansowy P. Czechowicz 
uważa, że zastrzenie polityczne, o ile jest dłu- 
gołrwałe, nie może nie odbić się na stanę eko
nomicznym i podkreśla, że ogólny stan gospo 
darazy wymaga od wszystkich czynników, a 
naturalnie także od Sejmu jak najbardziej ogię 
dnej i przewidującej polityki. Wreszcie zaprze 
czyi pos. Czechowicz Y/ersjom o ‘ możliwości 
przejścia do innego stronnictwa po wystąpię 
niu z B. B. Żadnego porozumienia z Centrole
wem nie miał, a jedynie wymaga likwidacji 
spiawy swojej w Trybunale Stanu, w drodze 
przyspieszenia odpowiedzi Sejmu na żądanie 
Trybun:’u Stanu.

-oq BJCyyop 8B » , » iqnt {ttnoutilf*. aj~zo
oó o 3 b ) B ] a .\5 os?|e,i i ja.sjUjoc' .-jjaBu p

oZzm&y.piZ 'loJd iSr.jsBZ q
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no is causa wydziału bumaiKsiyc/nego mwwersyTe 
tu warszawskfegiO. Po odczytaniu zawa-doiri e.n - od 
uniwersytem iapsk ego, o. odnowę*!,u rektoratu na
danego prof Z.elińsk-iemu 50 at 'refom dyr-kroi ‘-u 
cbodołski od o y ta ł odręczne pismr M ins » \VR 
i O P z gr.-iVnjacij mi. Następnie , •» ye!as*l k ' ki«
Pizemó-»-ier:e ya*u l?cyjne oraz wręczyI; jromóK-u 
honorowe inbnatcw: deiegac* u n ^ers^ ta łów : V\j<a- 
ryka, Jagijiloń.skcego (prof. Stemhach). S tm r.a Ba 
toregio . Jana Kazimierza. Osta-tn przemówił sam 
jubilat, dziękują/- za zaszczyty  k*ore go spotkały 
w  'dmij jego 'ubiffcusau.

Upiór z Diisselcorfu —  uięty?
D C s s e ’ d o x t .  25. 5. Pol.cja kryminalna dokona 

la arefz.towan.ia Piotra Kiirtena (lat 67) robotnica, 
Pud zarzutem dokonania masowych morderstw na 
kobietach z końcem ub. roku. . Najprawdopodobniie) 
znałazał się tym lazc-m w lękach poi cii praw dziw y 
„upiór z DtLiieldorfu1'.

Jedyna pozostała pnzy życiu ofiara ..upiora** mto 
dopiana Trudę Schutae podczas konfrontacji pozna 
la w  Kiiirtemie osobt ika, który swego czasu napadł 
Ją i usiłował zastizyletować.

Niezwykły rekord letniczki
Londyn, 25. 5. F A T . Lotniczka p. Johnson w y lą 

dow ała  w czo i aj pomyślnie w  porcie Darwina vr 
•Australji północnej, ostatecznem miejscy przezna
czenia wielkiego^ raiau Anglja- Au,sfcralja. Ostatni 
etap lotu, w ynoszący przeszło 800 ain , p row ad ri 
p rzez niebezpieczną cieśninę morską z Atamhua na 
Jawie. P. Johnson rozpoczęła sw ój lo t z Croydon 
w  A n g łji dnia 5 maja leciała zatem około 20 dni. 
D ługość całej trasy w ynosiła  oko ło  17 tys. km 
Lotn iczka liczy  za ledw ie 22 lata Lotnictwem  p ra 
ktycznie zajmuje się dop iero  od półtora roku. 
porcie D arvina oczek iw ały  thimv m ieszkańców o- 
ra z przedstaw iciele w ładz państwowych i miej* 
skich.

Ryga. 25. 5. Przeciwko b. premierowi l dykltato- 
rowi kowieńskiemu Waldemarasowi prokuraiorj«i. 
w  Kowie wytoczyła proces o zdradę stanu. Akr o- 
skarżenia opieaa się na sensacyjnem stwierdzeniu, 
że Waldemaras działał na szkodę Litwy, oswiad* 
czając przedstawicielom prasy, iż litewska konsty
tucja nie spoczywa na żaunycn autentycznych i le
galnych podstawach i że obecny rząd lhbeli« 
przekroczył w licznych wypadkach przepisy kon
stytucyjne. Z tego samego powoda;: również cen
tralny zarząd litewskiej nartji nacjonalistycznej^ 
tzw. tautininków, postanowi1 wykluczyć Waldenu. 
r f sa z partji I postawić gc przed sąi Iioecrowy.

Francuzka nie może roz
mówić s‘s w Paryżu

Że istnieją Francuzi, którzy we własnym Kra 
ju potrzebu.ą tiómaczów, aby ich zrozumiano, 
tego dowodzi pewna włościanka, która w tych 
dniach zawitała do Paryża.

Jejmość ta zatnzymała się w pewnym niewieł 
kim hotelu paryskim, nie można jednak było 
zrozumieć czego. żąda. Rozgniewana tern, ztffj 
częia tak rzucać się i knzyczeć, że wkońcu wła
ściciel hotelu kazał odprowadzić ją do komisa
riatu.

Ale i tam nikt nie zdoiał zrozumieć słów roz
jątrzonej niewiasty, sprowadzono więc tłuma
czów, znających niemal wszystkie języki euro
pejskie, tak zachodnie, jak i wschodnie. I to je
dnak nie pomogło. Żaden z tłumaczów nie ro
zumiał języka, w którym przemawiała coraz 
bardziej podniecana nieznajoma.

Na tę scenę wszedł przypadkowo do pokoju 
posługacz, którego zadaniem było zamiatanie i 
utrzymywanie w czystości komisariatu.

Ten dopiero człowiek rozstrzygnął^trudne za* 
danie, poznał bowiem w mowie podnieconej jej- 
mościni djalekt swej wioski rodzinnej w depar
tamencie Finistere i najspokojniej w świecte 
rozmówił się z nieznajomą która, jak się oka
zało, pochodziła z tej samej wioski.

Energiczna niewiasta przybyła do Paryża w 
poszukiwaniu swej córki, która uciekła z kochan 
kiem. Ale' doprowadziła ją do wściekłości nie 
myśl o niegodziwej córte, jeno to, że ją Fran- 
cuzKę, nie zrozumiano w stolicy Francji, w któ
rej prawie każdy dzieciak zna jęizyk Anglików 
i Amerykan!

Mistrzostwa sy Ą 
h. O. Z. P N.

juA K K A BI— K R O W O D R ZA  4:2. Zasłużone zw y 
c ięs tw a  Makkabi nad amhitnde grającym  przec i
wnikiem . P rzez  ca ły  czas lekka przew aga  Makka
bi, która g ra  bardzo ładime. W szystk ie bramki pa
d ły  po ładnych kombinacjach ataku. W yróżn ili się 
Maja jjnmocy i Branner, K lin g  i Ohrenstein z ata
ku Makkabi. Bram ki uzyskali Brenner Selinger, 
Ohrenstein i Purysz. Sędziow ał poprawnie p. Sei- 
dner.

Olsza— L eg ja  4 :2 W a w e l—-Podgórze 3:1. F.o-ro-
na—Sparta 1:0.

T A B E L  A M IS TR ZO STW  K L . A .
Gry Punkty Stos. bram.

1 ) W aw e l 4 8 10:2
2) Makkabi 3 6 10:5
3) Korona 5 6 9:4
4) Podgórze 5 5 12:8
5) Olsza 5 4 8:12
6) L e g ja 5 3 10:12
7) Siparta 4 2 4:6
S) K row odrza 5 2 ó:14

M A K K A B I I I — W A W E L  I I  2:2 (0 :1 ) m istrzostw o 
k lasy  B. Zardę.ta w alka tych faw ory tów  do tytułu, 
m istrza: B iałonlebiescy mimo kilku rezerw ow ych , 
m ieli lekką przew agę. W y ró żn ili się Regent (Mak- 
kabd) i prawy obrońca W awelu . Sędziow ał b, do
brze p. Susser.

M A K K A B I I I I — K R O W O D R Z A  I I I  5:1 (1:1). m i
strzostw o ki. C W7iel!<a przew aga zw yc ięzców  
zw łaszcza po pauzie. W yróżn ili się M arkow icz, 
Kunstler. Sędziow ał w zo ro w o  p. Hetper.

M A K K A B I IV — Ł/EG J A  IV  5:0 (K O ) Doskonała 
gra ju p o r ó w  Makkabi, k tórzy  mimo obcego dla 
siebie terenu m ieli zupełną przew agę nad przec i
w n ikiem  Na w yróżn ien ie zasługuje Reiss W

Makkcbi zwyc ęŻR w trójmeczu 
lekkoatletyczny ni W*słę * L e g ’ę

WT ciągu ubiegłej soboty i n iedzieli odbył się na 
boisku W is ły  trójm ecz lekkoatletyczny z udziałem 
drużyn lekkoatletycznych. Makkabi, W is ły  i L eg ji. 
P rogram  zaw odów  o b e j.m w a ł korkurencje lekko
atletyczne pań i  panów Zaw ody te przyn iosły 
w ie lk i sukces lekkoatletom  Makkabi, k tórzy  zdo
b y li W ogólnej punktacji p ierw sze miejsce, zw y 
c iężając W is łę  i L eg ję

Sukces ten nabiera jednak szczególnej w ag i, je 
ś li się weźm ie pod uwagę, iż  Makkabi startow ała 
w zawodach bez kilku swych czołow ych  zaw odni
ków. B rakło w  szeregach biało- niebieskich do* 
skonalego sprintera Czysza. Feiga , oraz p rzeby
w ających  jeszcze zagranicą Sonnego i Stiela, z któ
rych szczególn ie Stiei w  rzutach by ł pewnym  zw y 
cięzcą.

W yn ik i zaw odów  stoją na wcale w ysok im  po
ziom ie. W  szczególności należy w yróżn ić  w yn ik  w 
rzucie oszczepem K ą d z id a w y  (52,75 m ) staw ia jący 
go  w  liczb ie czo łow ych  m iotaczy polskich, 'losko- 
nałe czasy uzyskane przez Goldfiragera (800 m w  
sztafecie 2 min 6 sek. i  1500 m. w  czasie 1,27) 
św iadczą, i i  już na początku sezonu jest on w  do
skonałej form ie. W  dobrej form ie jest rów n ież 
Klagsbrunn zwycięzca na 200 i 400 m. Z młodszych 
zawodników należy podkreślić udany debjuł Gold
steina w  rzucie oszczepen (41,22 m) oraz dobre 
wyniki „Jurka** w  sprintach. Zawodniczki Makka- 
bt nie oaiągpęły jducze swej zeszłorocznej formy.

Bilans Banku Polskiego
Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę ma 

ja b. r. wykazuje wzrost zapasu złota o 56 tys. 
z ł, który YTnosi obecnie 702 miljony 290 tys 
złotych.

Pieniądze i należności zagraniczne naliczone 
do pokrycia zmniejszyły się o 17.770 tys. zł. 
do sumy 280,51 tys. zł. również i i c;.i''cz .te 
ci - ;. t-. >ua zmniejszyły s!ę o 6,868 :ys zł Jo 
sumy 111,374 tys. z.f

P-Jtfel weklowy spadł 3 9,033 tysi zł. i wy
nosi 583,197 lys. zł.

Obieg biletów bankowych zmniejszył się o 
55,251 tysięcy zł. i wynosi obecnie 1,200,608 ty 
sięcy złotych.

Stosunek procentowy pokiycia obiegu biletów 
i natychmiast płatnych zobowiązań Banku wy
łącznie złotem w nosi 43,61 procentów, pokry 
cie kruszcowo-walutowe 62.11 procentów, wre
szcie pokrycie złotem samego tylko obiegu 
biletów banko wych wy bosi 58,49 procentów.

Wybory do Se;mu i  Lidzie 
i do Senetu na Wołyniu

W a r s z a w a  25. 5. Dziś odbyły się wybory 
do Sejmu w okr. Lida—Osnmiana— Wołożyn— 
Wilejka oraz wybory do Senatu w okręgu wo
jewództwa wołyńskiego.

Na skutek unieważnienia wyborów do Sejmu 
w okręgu lidzkim straciło mandaty czterech <0 
słów z B. B., dwu z Biał. KI. Cnł. Rob. i jeden 
z Ch. D. Na liście Bloku Mniejsz. Narodowe, 
(Nr. 18) w tym okięgu znajduje się na trzeciem 
miejscu kandydat żydowski adwokat Czerni
chów W  okręgu wojew wołyńskiego kandydu
je do Senatu z listy Nr. 18, jako drugi na tej 
liście, kandydat żydowski inź. Czerniaków.

Kto będzie marszałkiem 
łleshirgoT

K a t o w i c e ,  25. 5. Według krążących w tur 
tejszych kołach politycznych pogłosek, miał 
.•tonąć między klubem poselskim Korfantego a 
klubem niemieckim pakt w sprawie ukonstytuo- 

, wania się na wtorkowem posiedzeniu władz 
' Sejmu Śląskiego. Na marszałka ma zostać wy- 
I sunięta demonstracyjnie kandydatura p. K o r  

fantego, który następnie ma zrzec się tej godno 
ści na rzec? kolegi klubowego p. Wolnego, b y  
ełgo marszałka Sejmu śląskiego. Kandydaturę 
tę poprą Niemcy.

Rzadki 'ubileusz uczonego
W a r s z a w a .  25. 5. P A T . Un-wersyfet warsza

wski, a razem z rim cały św iał nautow y Poiski, 
święcił dzisiaj 1. odniosła uroczystość 50 lea a  pracy 
naukowej \vjielkiefcO filologa J human.sty, prof. Ta
deusza ZieJińskneco. Praedpótiudri, m w auli irniwer 
sytiPtu warszawskiego, odbyła sic uroczysta akade 
rn/ja, podczas której dziekan wydziału humau sty

NajlejKzym wynikiem jest czas osiągnięty w  szta
fecie 4x75 m pań. W  ogolnel punktacji zdobyła 
Makkabi 132 punkty przed W is łą  12B punktów i 
Legją punktów. Szczeg<Mowe wyniaf podamy 
w  następnym numer z*
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ŚRNEST TO LLER

Ulięzienie amerykańskie st. Quenfin
N iedaw ny ^oóar w ięz ien ia  w  Columbus 

(St. Ig . 'A. P . ) i  zw iązane z  tem skandale - 
czyn ią  podwójn ie interesującym  następu
jący  szkic To llera . k tóry  niedawno baw ił 
w  Am eryce. —- (R en  )

TO M  AlOONEY.

Jedzlemy czółnem przez zatokę San Frattosco. 
Potem wiedzie iras aulto poprzez górzystą, zarosłą 
drzewami eoiikalipitusoiwetni i iaiurowemi oraz smre 
yami .okolicę z Masiim Coumty hu więzieniu St. Quen- 
rtm Mijamy pierwszą wtiedą srtratżniczą najeżuiuą ma 
s®yooivłiStni kjućomiiotaiDi. Potem mnożą się wież© co 
n a  bairdziięj. Zbliżamy się do bramy, naasamy zapi
sać w  księdze nazwiska. Przez dziedziniec zmierza 
my hu drusśed bramie. Prowadzą nas do biura. — 
.W kwadrans potem widzimy w  rozmownicy Toma 
Mooney 7a drugim sitolem siedzą więźniowie, na
przeciw nick odwiedzający W  pośrodku stołu, zbu 
dowuueko z »  sztab, wznosi się śoaoa, rozdzto-ająca 
ludnych od drugich. Za ścianę tę nie wolno przechy 
lac się więźniom. U  końca stołu przy podwyższonym 
puMcto siedzi dozorca kontrolujący w ięźniów i odr 
wkdzaiących.

Trzynaście już lat ży je  Tom Mooney w  więznendu 
Dostał się tam Jalko miody człowiek, dziś już jest 
siwy, a twarz jego zaorana zmarszczkami. Niewin
nie siedzi ten człow iek w więzieniu. W ie  o tem A* 
merylka, wfo świat, a jednak wciąż zamykają go 

tnury.
Mooney byl jednym z najczym/nieiszych agitatorów 

sociafeitycznydi zachodni,ej Ameryki. Zorganizował 
wieiłu robotników. kierował strajkami, byl jednym 
■ najbardziej antena wdizonych ludzi. Detektywa na
stępowali mu na p.ęty, lecz zaw sze brakowało a>nr 

tarby ujęcia go.
W  dniu 2d i.pca -916 demonstrowały w  wielkiej 

paraidzie związku łkacjouai,tyczne za przyłączeniem 
się Stanów Zjednoczonych do wojny. Na Market ł 
Steuauit Street eksplodowała bomba. Śmierć znala
zło dziesięcioro ludzi

Chtawśek nazwiskiem Mc. DomaJd *) oświadczy! j 
W kuka dni po zamachu, że widziial 1 oma Mooney 
w  pobWu miejsca wypadku. Kiedy Mooney dow ie
dział się e oskarżeń u, zg łos i -ię natychmiowt ©a po- 
łląji.

Pnzyaires z to wano go 1 po olbrzymim procesu m o
cą wyroku skazano ra  dożywotnie w iezienie Zatpe- 
wmłeote, żs jesit niewinny, nie pomagały wcale. — 
Św iadków obrony — na skutek podejrzeń — aresz
tował prok-m lor. Zdjęcia fonografów prasowych 
które pokazyw ały Tom  Miuomeiy‘a wyraźn ie na bal
konie jedm go z domów, położonych daleko od miej 
sc* wypadku, nie zdołały uchronić &o od wyroku.

K iedy ntoJt i ł o  po proces* powiększono jedną i  
ty uh totogroiii zauważono zegar ubożmy, którego 
wskazówki pokazy wały godzinę 1-szą uwnut 5S. Po 
olewa ż nietroźliWą rzeczą było z  domu, w  którym 
znajdywał się .Ucnaiey, pobite i  zdążyć w cągu 
6-tciu minut na miejsce zamachu, b yło  rzeczą udowo 
dnioną ze Mocney rie rzucił bomby. Ale i ten w y 
raźny dowód nie pomógł uwięzionemu.

Amerykański opiraja publiczna zaczęła za jn w w .ć 
•h  sprawą Moiłney‘a. Utworzono komitety. Postę
powe pisma « łanęly w  j-e.gc obronie. Kiedy znal© .!o 
oo dokutiłeiity z których wywikato, że świadka c- 
•laairżenia Mc. Donalda przetopiono, ośw iadczy1; sc 
dziiowie i ławnicy, którzy zasądziM Mooneya, że n:e 
w ierzą już dz'ś w winę skazanego. Lecz Tom Moo- 
n «y ‘a nie wypuszczano z w ięzienia w którem zam
knięto i socjalistę Biłkiingsa. równie niewinnego.

Krzyk  o sprawiedliwość staiwał się wciąż głośniej 
•zy. Sędtzia Mooneya, Franklin A. Griffin, przema- 
Wiial na masowych zgromiadzen.ach i domagał saę od 
gubernatora kalifom  .skiiego naprawienia popełnio
nej k rzyw dy Gubernatorzy Kalifornii zmieniali saę 
trzykrotnie. lv m Mooney przebywał nadał w  wóę- 
sJcoiu.

W YZNAN IE .

Przed sześciu laty wyznał człowiek nazwiskiem 
Smith, na toin śmierci, i e  to on rzucił bombę że 
Mooney i ŁJuTJIgs nie mają nic wspólnego z zama
chem. Toma Mooneya nie wypuszczono jednak z

* ) Nwma cr oczywiście* nic wspólnego z angiel
skim prem.erem i leaderem Partii Pracy. (Przyp . 
łtem,).

więzienia. Nic załamał się, w alczył przez wszystkie 
te lata u oustonną siłą o prawo ; sprawiedliwość 
Kiedy wita się ze mną i podaje mi rękę, czuję; sie
dzi tu pełny chwat.

..Czegóż żądają edemnie? — powiedział. — Czy 
maim udowodnić, że ktoś inny wykonał zamach ite  
ja? C zyż fest moim obowiązkiem wydostać kto jest 
sprawcą? W ystarczy chyba to, że ja nic n.to mia 
łom z tem wspólnego. Teraz podchwytują przyzna 
nie się do winy zmarłego człowieka, wyznanie znane 
od sześciu lait i chcą teraz zbadać, czy zapodania 
jego polegają na prawdzie. M oże nu minąć szereg 
lait. Nie żądam nicizegc więoej, jak stwierdzenia, czy 
rozprawę, mocą której skazano mmi* na dożywotnie 
więzienie, przeprowadzono wedlle prawa i ustawy, 
czy  zbadano dokumenty, jakie przedłożyłem no do 
wód mfeiwii.niiości. Jeśli gubernator dojdzie do sądu 
ujemnego (a musi dojść tu do negatywnego osadu), 
ma obowiązek wypuścić mnie na womośc I Naicbę 
tniej widziałby m nową rozprawę. AJe do t*ęO zata
rasowane są wedle praw amerykańskich wstystkie 
drogi. Zr.rHkam się laski, któraby podtrzymywała 
pozory mojeii wany. Trzynaście lait przebywam w  
Więzieniu, u choćbym tu miał pozostać jeszcze raa 
tyle, nie przestałbym domagać się prawa" 

Opowiadam Mooney ow i. że i w  Niemczech znają 
jego i B iiingsa wypadek, że i tam wskaizuią bidzie 
publicznie aa hańbę uwięź lenia ich.

—  Czem rana zatrudniają? —  pytam
—  Muszę obderać kartofle.

SKAZANY NA ŚMIERĆ.

Rozmawia ni potem z Mic. Namarra, który żyj t  w 
więżeniu już 'ait 19-oie. Należni' on do owej grupy 
anarchistów, którzy w  rofku 1911 wysadzili w  por 
w ietrze gmach piisma ,Tiroes“  w Los Angelos. Sad 
nie miał w ręku dowodów jego winy. Przeku/piony 
urzędnik obrońcy wykradł z safeu pap,ery, mówiią 
ce o wisipóludziale Mc. Namarra. By ocalić 25 współ 
oskarżonycii rc<botników, oświadczył, że brat jego 
i Smith są jedynym, sprawcami. 19-cie lat siedzą 
ci ludzie w  więzieniu W e wszystkich innych wypa 
dkacb ułaskaw a się po taik długiem ods-adywaniu 
kary w.ięźiuów

Mc. Namarra opowiada mi. że zaitmidrafają go przy 
noszeniem jadła sikaizanyan na śmierć.

—  A iliu skaizanych na śmierć znajduje się w w ię
zieniu?

—  Szesnastu Za parę drni znów powiesi snę kilku. 

W  Nowym  Joinku spala się ludzi, na elektrycznych
fotelach, w  Kakfornjil w te z a  się ich.

Potem  przyglądałem saę więzłem,u. Przeznaczone 
jest na 2.400 w ięźn iów , ale obecnie sttoczomo w  
niem 4.300. Opinja publiczna w Am eryce me pyta o 
przyczyny wzrostu przestęp.czości. W ierzy , że ty l
ko ci kadzie stają się zbrodniarzami- k tórzy są „baad 
peopde“  (nędznym tłumem) i uspokaja się tem. Ż e 
dużą część w iny poroszą tu stosunki gospodarcze 
wciąż wzrastające bezrobocie —  tego nie widzi.

W&zyscy więźniow ie noszą jednolity sizaro-mlebte 
ski strój. Pracują w  różnych warsztatach.

Każdy więzień nnas' codziennie wyw iąaać się z ja 
k  tog oś określonego zadania, pnzedtem nie woino mu 
opuścić miejsca pracy. N ie pracuje się tu dla p ryw a  
tnego przemysłu, tylko dla pańsrbwa.

W szyscy  w ięźn iow i* muszą nasaanprzód praco
wać w  brudnych, hałaśliwych tkalniacb. Tu mają 
być „uigotiowan. na miękko", jak mówią więźniowie. 
W  godzinach wolnych od pracy wolno im palić i  
grać w  piłkę nożną i ręczną. AJe tylko uprzyw ilejo
wani mogą z tego korzystać: <Ta innych nie ma miej 
sca w  ptr ze pełnionym domu poprawy Tkw ią na dzie 
daińcu, na którym nie widaó ani źdźbła trawy, pr-' 
czas gdy na rohi kwiitnie oo necpękndejszy kraijo- 
braiz.

W ięźn iow i* jedizą w^ipóśnto Odw.edzam halę, w  
której zmieścić się może 2.000 w ięźn iów . .

Można tu w.drzieć ludzi wszystkich ras. Białych, 
mwrzynów, Meksykańozyków, Chińczyków, Japoń 
czyfców, Hindusów. Oreków W łochów  Francuzów 
-i Niemnów. Biegają po diwóch wąsko pobudowa 
nem: szybami, odgranicz omem od korytarza* w io 
dącego dio '* ! kiraitaipć 1 oświctłoneml za dnia 1 w  
nocy.

Najokropntojsizą W ą  dyscyplioainną jest ciemnica. 
Cele eternin cy znajdują się pod ziemią. Św ieżę po

wuetrze wpuszcza się z zewnątrz na ioorytafta Wtou 
ty  la torem.

SZU B IEN ICA

Za.ii.irn opu.szcz-nrj w ęziem e, prowadzi nas do- 
zorca w stiopę ceii śmierci i szubency . W  dzień 
przed dokonansem egzekucji przea powieszeni©, pn* 
prowadza vię więźniów do cel1 śrr. eroi, wtoSdel 
klatki drew nąnej w roko.u, klatki podlegającej kor 
uroki ze wszystkich strun. W  pokoju siedzą przez 
dzień i no; do>o..\y którzy dbać nąja o to, by w ie 
źniowie nie uczyo.łi sobie nic znego i w ten sposób 
nie ..ukrasić prawa uistaw.e" Ubiegiego rofcu cioko 
nai jederi t więźniów na dwa dn przed egzekucją 
zamachu samobóiczcgo. ( IdtrąusptartowaJM) go <k> 

szpitala, troskliwie pielęgnowano i wyleczono. D o
piero poitem powieszoiO go.

V 7 tym samym pokoju znajdu,ie się przep ierze^*, 
za którem wiszą pę'ie na zapas. Naliczyłem  z 20 
sanarów, k-uzdy sznur jest obciążony ciężarkiem, by 
uniknąć wydłużenia się go w czasie w  eszania. Cię
żarki zróżii-.cowame ą wedle wagi, odpowtadając*ł 
rozmaitym wagom ciała. Każdy z* skazańców Oiftzy 
miuje sznur specjalny który .potem ulega spalęniu. 
Pętla prae...iąza.na jest siedmiu węzłami. N azyw ają 
Ją ,,ban®mans— k̂rnod”

W  inmy.Ti kącie pokoju znajdiuije się fishasnnoofa. 
Na zapytan e :. oto m ówi mi dozorca; .Są skazańcy, 
którzy życzą ^obie znaleźć się na szubienicy wóród 
muzyik:. Q dobrze im się wiedzie, — powiada dczor 
ca, — dostają, to  zechcą, Jedeat z w ięźniów zażądał 
muizyikii ja/zhandiu, więc orkiestra więzienna zagrała 
mu tańce jaz . i. Jeść dostają lepiej, mii my dozor
cy; dostają nawet kurczęta .

Wchodzę tto :edruj z klatek. W  szufladzie stołu 
znajduję dA«ą wypisane ołówikiem nazwiska —  Joh
ny Malone, rtemchy Lapiere. Obydwóch powiesz© 
tio przed klika miesiącami. Jednego z nich bo zamor 
dował żonę riijugiieg-i dtatego, że zabił poliefciota. 
J-ednym z os'atmoh, kitwziy w  tej cab czekali na szu 
bienicę byl 1 ź-Lenni Edward Mudkmaon.

Drzwi do przesuwania oddizietają tem pokój od 
miejsca, w  którem odbywa się egzekucja, gdzie ou- 
duije się szubienicę. W iodą do .nie; schody o 13-tu 
stopniach. N.rr. skazańca prowadizą na szubienicę, 
przy wiązu a r, em.en ie.rm ramiona i ręce dc ciała, a 
kiedy stoi już na górze na pirogu śmieci., innym rze 
nrienietn w ążq mu negi. Robi się to po to, by przy 
wtoszainlu pało nie sirzywiło się.

Jeśli skazaniec traci przed egzekucją świadomość 
—  pomyślano i o ttin. Do pleców prtyfcraczaaą ma 
czarną, liczącą oikolo 16 cm. szerokość' deskę, opa
trzoną nzeirnemami, by ciało skazańca było w ypro 
sitowane.

P o  lewej i praiwiej stron-ie szubienicy znajdują się 
po trzy krzesła na biegunach dla arzędolków.

Mocna wieszać dwóch ludizi równocześnie. K 'edy 
saazańcy st'>ą ju i na progu śm-eroi, narzuca s£ę im 
na głowę czarną czapkę. Kat zarzuca im na szyję 
pęitię i zaoiska ją salnie w pobliżu ucha Na małej 
przestrzieni r.a szub:enilic-zineii piaitfonmie wldizi się 
trzy  nici pnzymocowane do p łyty stołu. Jedna z 
nici trzyma sznur opatrzony ciężarkiem; sznur szy 
oko zryw a klapę, na krtórei stoją skazańcy i którzy 
w  ten sposób wpaoają w  próżnię. Przed owem i trze 
ma nićmi stoją dozorcy, którzy nici na komendę 
przecinała Żaden z dozorców nie ma wiedzieć, któ 
r y  w  nich wprawi? Mapę śm ierci Na płycie stołu 
widać karby w iek  egzekucyi.

IR Z Y N  AŚCIE STO PNŁ

Dozorca, który mn.,to oprowadza, opowiada mi, że 
byl już świadkiem wieki egzekucyj.

— Jakiego usposobienia są ludzie, kiedy prowadzą 
ich na szubienicę?

—  Dobrego. Tyłkc niektórych widziałem otndia' 
łych. W iększość z ruch Idzi© zupełnie tępo po trzy 
nastu stopniach w  górę.

—  C zy  natychmiast nanieTają?
—  Szubiwioa to w jśm .enita metoda, o w iele bar 

dzJej ludzka, niż eieistiyczn© krzesło. Za jednym za
macham maja skręcony kark. Członki ich drgają 
wprawdzie jeszcze, oo »rwa 14— 16 minut, na to w ła 
śnie w iążem y sm ramiona i n o r  raemieuitomł, by nie 
uderzali tam ; z powrotem, ale on. nie caują już tegoi

Mijamy i-ete kandydatów Smiierci Przed  każdą 
celą wisi doniczka.

Jeden z© stazaAców  miga ku nam, inny, kiedy 
przystaję, wyoucha śmiechem.

DonlcztKa z  kwiatami, kurczęta na obiad i szubie 
nica z  muzyk*.

Przed  domem śmierci promienieje bezkresnym bł* 
kitem Ooldcn-Oat©. (Tiran. T s j.
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